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Rewolucja na Kredę stłumiona
Na czele powstania słał siostrzeniec Venizelosa

td»* 1 ' Ateńska Agencja 
• graficzna donosi: Korzysta
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At e n y .
Jjç UU11UM .
Rarn- e^nego zmniejszenia sil 
^ 0jfZon.u’ co zwykle następuje 

Kresie letnim, zbrojna gru* 
1ПДСг4са około 400 ludzi, na 
v . j tł t t ele stali M itsotakis i 
,nor,Zla? ?  eli* przedostała się 
щ V u do miasta Kanea

ГрС1е i zdołała je opano* 
cljj.* . rzyczyna i cel tego ru* 
^  s4 dotychczas wytluma*
I J) *
lriv^ItS ^ ady M inistrów, o* 
ścjj t awszy  wiadomości o zaj* 

rozkazał niezwłocznie 
tkiai Wać do Kanea silne od* 
jU j J  y ° jsk a , marynarki

N a 'v W " ic ^ '
4>oVa; Гес1.е Panuje

P°d°bnie jak i w całej
1 Prsm-
^łlWe a T następującą o*

? uo ludności w yspy :
^ W i l i ,  gdy wszystkie 
°®bud Poświęcone dziełu

»r, °Wy narodowej, uzbrojo 
U Ç? Powstańców ' kroczy 

Je ł nea> zajmując miasto. 
* a * enî niezłomnie zdecydo* 
4  Cti wszelkich środków 
J>eyn,;„ W yw rócenia ładu i za* 
<oju ; ludności Krety spo* 
Чуа, Porządku. Będąc pew* 
ftpięj irZu<̂ Patriotycznych lud* 
^ti u ret7 - zwracam się do

bv  odmó -

zupełny

mocy powstańcom, 
>b

stwierdza*
jąc wobec narodu greckiego, 
iż Kreta solidaryzuje się z ca* 
łym narodem“.

Odezw'a kończy się stwier* 
dzeniem, iż w całym kraju pa* 
nuje zupełny spokój, a rząd cie 
szy się poparciem wszystkich 
kół społecznych.

N ow ym , gubernatorem wy* 
spy Krety został mianowany 
M arellos. W  godzinach popo» 
łudniowych otrzymano od no* 
wego gubernatora depeszę, 
stwierdzającą, że powstanie zo* 
stało stłumione a powstańcy a* 
resztowani i osadzeni w więzie* 
niu.

W szystkie gmachy publiczne 
zajęte rano przez rewolucjom* 
stów, znajdują się w rękach

prawowitych władz.
W  Kanei ogłoszono stan ob* 

lężenia. Pod miastem Kandja 
skoncentrowano kilka batalio* 
nów piechoty oraz piechoty 
morskiej, 4 torpedowce i 25 sa* 
molotów wojskowych.

ATENY. W  ostatniej chwili 
donoszą, że powstanie, na któ* 
rego czele stanął siostrzeniec 
Venizelosa, b. minister gospo* 
darstwa narodowego Mitsota* 
kis, ograniczyło się do stolicy 
wyspy Krety Kanei. Reszta wy 
spy pozostała wierna rządowi.

Premier gen. Metaxas zwołał 
w południe nadzwyczajne posie 
dzenie gabinetu, na którym za* 
padły decyzje w sprawie zarzą* 
dzeń wojskowych w związku z 
sytuacją na Krecie.

W  okręgu Kanei ogłoszono 
stan wojenny, a siedzibę władz 
w yspy przeniesiono z Kanei do 
Kandji. Prefekt Kandji Marel* 
los został mianowany guberna* 
torem generalnym Krety. W  po 
bliżu Kandji skoncentrowano 
znaczne siły wrojskowe.

W edług ostatnich doniesień 
ruch powstańczy rostał stlumio 
ny.

ATENY. W edług wiadomo 
ści nadchodzących z Krety 
wśród przewódców buntu znaj* 
duje się niejaki Emanuel Moun 
takis były burmistrz m. .Canea 
usunięty ze stanowiska za nadu 
życia. . .

Z chwilą ukazania się samolo 
tów rządowych, rozrzucających

odezwy wzywające do spolcoju, 
powstańcy poczęli się wycofy* 
wać.

Korzystając z sytuacji, guber* 
nator Krety na czele 10 żandar 
mów wyparł powstańców z gma 
chu gubernatorstwa, a oficero
wie opanowali koszary.

ATENY. W edług ostatnich 
wiadomości z Canea na Krecio, 
powstańcy zostali całkowicie 
rozbici. W czoraj wieczorem do 
szło jeszcze do starcia pomięć 
dzy powstańcami, a żandarma* 
mi, w wyniku walki dwaj pow* 
stancy zostali zabici, a trzech 
żandarmów rannych.

W iększość powstańców jest 
już ujęta i rozbrojona. O losie 
przewódców' powstania brak 
jest dotychczas wiadomości.

Polała sie krew na pograniczu
M O SK W A. W ydział praso* 

wy Ludowego Komisariatu 
Spraw Zagranicznych podał 
wczoraj późno wieczorem do 
wiadomości korespondentów 
następujący komunikat:

Dnia 29 b. m. o godz. 16*ej

podczas stania wojsk sowieckich z japończykami
wiecko * mandżurski w odległo Japończyków japońsko * mand* 
ści 800 metrów na północ od żurski posterunek graniczny 
Czang*Ku*Feng.
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У odmówiła wszelkiej po na północ od wzgórza kolo je*

Lord admiralicji brytyjskiej
odwiedzi w sierpniu Gdynie
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3$>

s>[[.cl *3.

tyski.; ôrd adm iralicji bry 
^ ciaPł .u^  Cooper odbędzie 
Alicji ?flerPn‘a jachtem adrni* 

nnr..’ cbanteress'" podróż 
fierv,°W ^ orza Bałtyckiego.

Szy  lord admiralicji od

N s k a  — Czechosłowacja 2 :0
*  , Nasze tenisistki dzielnie sie spisały

Я* Ä ^ o r p o c z , !  się 
t. ,(Ro и,; stadionu

wiedzi kolejno Kilonię, Gdynię, 
Gdańsk, Helsinki, Sztokholm i 
Kopenhagę.

Podróż będzie miała charak* 
ter prywatny.
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W  Warsia* 
n , : . , - — » » u u  Wojska Pol 

л 'f  Pań b Z,ypańsłwowy mecz te™* — Czechosłowacjasl"uchir , — uzecnosiowacja 
i tni.i wel M »« ' Jugoslowiań 

d»! H e * * * 0»*™ Środkowej Euro* 
* ^nia Polska odniosła
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Zwycięstwo Łuniewskiej było do 
pewnego stopnia niespodziank.i- Na 
ogól gra nie stała na zbyt wysokim 
poziomie. Obie zawodniczki graj4  z 
głębi kortu, nie podchodzą w ogóle 
do siatki. Polka wygrała dzięki swej 
przewadze taktycznej nad przeciwni* 
czką.

Drugi mecz pomiędzy Jędrzejów* 
sk4  i Heine*Mueller wykazał znaczną 
przewagę Polki, która jednak n !e wy 
silała się, mając znacznie słabszą 
przeciwniczkę.

ziora Chasan, co do którego, 
jak  wiadomo, rząd japoński 
zgłosił nie dawno nieuzasadnio* 
ne pretensje, dwa oddziały ja* 
pońsko » mandżurskie przekro* 
czyły granicę sowiecką i usiło* 
wały zajać wzgórze znajdujące 
się w odległości dwóch kilo* 
metrów na północ od wzgórza 
kolo jeziora Chasan.

Straż pograniczna sowiecka 
wyparła te oddziały z teryto* 
rium sowieckiego. Po obu stro* 
nach są zabici i ranni.

Natychmiast po otrzymaniu 
tych wiadomości w M oskwie 
charge d’affaires Z.S.R.R. w To 
kio otrzymał polecenie złoże* 
nia rządowń japońskiemu zde* 
cydowanego protestu przeciw* 
ko nowej prowokacji soldateski 
japońsko * mandżurskiej i zażą 
dania przykładnego ukarania 
winnych oraz uprzedzenia rzą* 
du japońskiego, że rząd sow ie; 
ki składa nań całą odpowie* 
dzialność za rezultaty tego ro* 
dzaju działań jego organów w 
Mandżurii.

TOKIO. W edług wiadomoś* 
ci z Keijo, sto licy Korei, w pią* 
tek o godz. 14 m. 40 w ydarzył 
się nowy incydent graniczny so

samolotem za aferzysta
Miliony w ró c iły  do k a sy  banku

►^tvc-Pn JA N E IR O . — W  Andre Martin Lopez, który
* 1°

Południowej pierwszy 
ClRu s°wano samolot do po 

p*Wno£-2?stePcrK
. Jandę j cie Porcja stanu Rio 
tVlad0tTl: . Sul otrzymała za* 
,^ skiej „nip °d pólicji argen* 
*Ukuje ouenos Aires, iż po* 

-•odzieją nazwiskiem

kradł „Banca Argentina“ na 
sześć milionów milrejsów, a któ 
ry według wszelkiego prawdo* 
podobieństwa wylądował w Рэг 
to Alegre.

W padłszy na ślad defraudan* 
ta, który już opuścił Porte Ale*

gre i udał się w ielką motorową 
łodzią w głąb stanu, władze po* 
licyjne wysłały samolot, który 
z łatwością dogonił motorówkę 
w okolicy Sao ]ose do Norte.

Przy aresztowanym znalez’.o* 
no prawie całą sumę, jaką sprze 
niewierzyl argentyńskiemu ban 
kowi, gdzie był kasjerem.

Oddział sowiecki ostrzeliwał 
bez żadnej prowokacji ze strony

oraz przekroczył granicę.
Po jednogodzinnej walce od* 

dział sowiecki został wyparty z 
terytorium mandżurskiego.

/I/ а  Mtr, 7 - e #
W 24-ą rocznicą

wybuchu w ojn y
e u ro p e js k ie j

55-te urodziny Mussoliniego
Depesza gratulacyjna Hitlera

BERLIN. W  związku z przy 
padającą wczoraj 55*tą rocznicą 
urodzin Mussoliniego, kanclerz 
Hitler przesłał szefowi rządu 
włoskiego depeszę utrzymaną w 
niezwykle serdecznym tonie.

Dzienniki niemieckie zatniesz 
czają tekst depeszy na czoło* 
wym miejscu tłustym drukiem.

„Berliner Tageblatt“ pisze, że 
życzenia narodu niemieckiego 
wyrażone przez kanclerza, zwra 
cają się nie tylko do Mussolinie 
go, jako wielkiego człowieka, 
założyciela imperium i wodza 
Włoch faszystowskich, ale rów 
nież do Mussoliniego, jako w y
próbowanego przyjaciela Nie 
miec.

Obserwatorium na Pop Iwanie
imienia Marsz. Piłsudskiego

Huculszczyzna otrzymała 
wczoraj nowy wspaniały gmach 
obserwatorium meteorologicz* 
no * astronomicznego imienia 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Gmach przeznaczony jest do 
nowych badań powietrznych 
szlaków Rzplitej. Rozpoczęty 
przed dwoma laty, został stara* 
niem L. О. P. P. przy poparciu 
i współpracy władz rządowych 
oraz niezwykle ofiarnej pracy 
miejscowej ludności całkowicie 
wykończony, wyposażony w

niezbędne instrumenty i wczo* 
raj został przekazany Państw. 
Instytutowi Meteorologiczne* 
mu.

Jest to gmach monumentalny. 
Umieszczony na szczycie góry 
Pop Iwan na wysokości ponad 
2000 mtr., a zbudowany z nic* 
zwykłym kunsztem arclvtekto* 
nicznym z górskiego kamienia, 
w nowoczesnym stylu doskona 
le harmonizującym z otoczę* 
niem wysokogórskiego kraje b* 
razu.

«ernia „KRAKOWIANKA,,
Plac Kościuszki nr. 7 ------- poleca najlepsze lody poIcij3,igl<
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Cele potwornych tortur
J cbK* O .  J P .  (Um Sa l f r i / ^ f n / c  winnąjctt

KEIJO (Korea). N iejaki Ru* 
dolf Liedke, członek sekcji za* 
granicznej G.P.U. we W łady* 
wostoku, który niedawno przy* 
byl do Szanghaju z jednego z 
portów rosyjskich, uciekając 
przed krwawą „czystką“, opo* 
wiadał o nowych metodach tor» 
tur, stosowanych przez funkcjo* 
nariuszy G.P.U. celem zmuszę* 
nia osób podejrzanych o działał 
ność kontrrewolucyjną do przy 
tnania się.

Liedke twierdzi, że krwawa

„czystka“ obejmuje coraz szer* 
sze kręgi w sowieckich prowin* 
cjach nadmorskich i że wyżsi o* 
ficerowie czerwonej armii i roz* 
maici urzędnicy sowieccy na 
Dalekim Wschodzie są ciągle 
przenoszeni z jednego stanowi* 
ska na drugie.

Dowódca pułku artylerii we 
W ładywostoku oraz członko* 
wie sekcji politycznej G.P.U. w 
tymże mieście zostali aresztowa 
ni i rozstrzelani, jak  twierdzi 
Liedke, który dodaje, że rzeko*

mi kontrrewolucjoniści zamyka 
ni są w specjalnych celach wię* 
ziennych, wypełnionych gorą* 
cym powietrzem. Gdy ofiary 
tych tortur tracą przytomność, 
przenosi się je do innych cel i 
podaje zabiegom lekarskim, ce* 
lem ocucenia.

Funkcjonariusze G.P.U. po* 
wtarzają te tortury dopóty, do* 
póki ofiary ich nie podpiszą pi* 
semnych zeznań, przygotowa* 
nych z góry przez. G.P.U.

Groźna sytuacja w Ра1ещке
Znaleziono wielkie zapasy broni i amunicji

Trzecia piatiletka sowiecka
!\liUt n i e  mu  o«fiwagi  o nie/ p isa ć

M O SK W A. Opracowanie III 
piatiletki — jak  dotychczas — 
właściwie jeszcze się nie rozpo* 
częło. W  tej sprawie nie wypo* 
wiedzieli się jeszcze najbardziej 
miarcjiłajni rzeczoznawcy, dopie 
ro w sierpniu mają być zwołane 
przez Państwową Komisję Pla* 
nową konferencje ekspertów, 
gc!/# rozważany będzie szereg 
iagadnień związanych z ustalę* 
niem planu III piatiletki.

Już prawie 7 miesięcy III pia 
filetki upłynęło — bo jej okres 
zaczął się 1 stycznia r.b. i obej* 
muje lata 1938 — 1942. Zna* 
mienne jest, że przed opracowa* 
niem pierwszej i drugiej piatilet 
k i dyskusja nad związanymi z 
tym kwestiami rozpoczynała się 
na rok, a nawet dwa lata przed o

stateczną redakcją planu.
Tymczasem o zagadnieniach 

III piatiletki prasa sowiecka mil 
czy uporczywie i żaden z tych 
wybitnych specjalistów i przed

wych (ministerstw), którzy ma* 
ją uczestniczyć we wspomnia* 
nej konferencji, nie odważył się 
wypowiedzieć swego zdania na 
łamach dzienników, ani też cza*

stawicieli komisariatów związko < sopism fachowych.

JEROZOLIMA. Sytuacja w 
całej Palestynie jest w dalszym 
ciągu niezwykle naprężona.

W  okręgu Tulkarem oddzia* 
ły wojska i policji przeprowa* 
dzają szereg rewizji i areszto* 
wań. M iędzy in. znaleziono wiel 
kie ilości broni i amunicji, w 
związku z czym aresztowano 31 
osób.

W  pobliżu osiedla żydows^ 
go Ramat Yohmam doszło 
starć, podczas których dwof1 
Arabów zostało zabitych. 9 

W  Jerozolimie wybuchły - 
bomby, które jednak nie wyr7j; 
dziły większych strat. ^  P°_ < 
żu osiedla żydowskiego Has:*' 
har wybuchła mina.

Wï  prawa do Bieguna Południowe#
z udziałem stawnego Wilkinsa

SALT LAKECITY (U tah). 
Znany badacz stref podbiegu* 
nowych sir Hubert W ilk ins o* 
głosił, iż weźmie udział w czwar 
tej ekspedycji do okolic Biegu* 
na Południowego, podejmowa* 
nej przez znakomitego badacza

Ells*amerykańskiego Lincolna 
wortha.

Ekspedycja ta wyruszy * 
Cap w końcu październik* *], 
pokładzie statku „ W ya tt ^arP ' 
Statek ten zabierze ze sobą sP
cjalny samolot, skonstruowa 
d la  lotów p o d b ie g u n o w y c h .

16.141 osób przepadło bez śladu
Jeszcze jeden rekord amerykański

W ASZYN G TO N . W  ol* 
brzymim kraju, jak Stany Zjed

Ubacja za zrabowane pieniądze
lekkomyślna przyjaźń w  herbaciarni płockiej

wprost z przy*W ładysław  Dudziec, lat 18, 
zam. w miejscowości Nied 
rzym, pow. Kutnowskiego po 
odwiedzeniu znajomych w W ar 
szawie, pojechał z w izytą do 
ciotki swej, zam. w Probosz* 
czowicach, w pow. Płockim.

Do Płocka pojechał statkiem.

Zamierzali zakłuć bagnetami
tureckiego szeika i jego brata

STAM BUŁ. Jak donoszą z 
Ałeksandretty, milicjanci syryj* 
scy zamierzali zakłuć bagnetami 
cmóch Turków, szeika Suley* 
mana i je>go brata.

Zycie ich zostało uratowane 
Jedynie dzięki przypadkowemu 
zjawieniu się żonierza tureckie* 
*o.

Przyczyną napadu było to, 
że obaj Turcy — A lauci zapi* 
sali się na członków organizacji 
„Hałk Evi“ i zdjęli fezy.

Incydent wywołał wielkie 
podniecenie wśród ludności. 
Policja natychmiast zawiadomi* 
ła dowódcę wojsk tureckich. 
Zarządzono śledztwo.

Niezwykły s tra jk  robotnic
które chciały pracować na 2 zmiany

nepowszednich przyczyn 
wybuchł strajk w jednej z fab

Z  niepowszednich 
yt

tyk  łódzkich 
W  fabryce tej zatrudnione 

ifcyły same kobiety, które nie* 
j jednokrotnie pracowały po kil.
I kanaście godzin na dobę. Na 
skutek interwencji związku za* 
wodowego, właściciel fabryki 
przyjął nową zmianę robotnic, 
przy czym obie zmiany praco* 
wały po 8 godzin, 
втштишшштштяшяштшяяатшш/яш

Ameryka
dostarczy Niemcom helu
N O W Y JORK. Sekretarz sta 

n a  dla spraw wewnętrznych 
'ïckes oświadczył, że rząd ame* 
rykański jest gotów udzielić po 

»Zwolenia na wywóz helium do 
Niemiec, pod warunkiem, że 
rząd niemiecki złoży gwarancję, 
iż hel nie będzie użyty na cele 
wojskowe.

Przed wyjazdem na urlop
_ _ zaopatrz

fię w aparat fotograficzny. Najdo» 
godniüjsze warunki ratalne udzieli 
„FOTORIS" — Marszałkowska 125. 
Tel. 279»10 i 509*13. Indywidualny 
i obór. Fachowa, solidna obsługa.

Ostatnio robotnice z pierw* 
sze1] zmiany zastrajkowały, o* 
kupując warsztaty, chcąc w ten 
sposób zaprotestować przeciw 
zatrudnieniu drugiej zmiany.

Strajkujące robotnice wystą* 
piły z żądaniem zatrudniania 
ich nadal po kilkanaście godzin 
na dobę. Przemysłowiec zwró* 
cił się w  tej sprawie do inspek* 
tora pracy i do związku zawo* 
dowego. Strajkujące zdołano 
»przekonać, że stanowisko ich 
jest nieobywatelskie i sprzecz* 
ne z zasadami obowiązującego 
prawa.

Po przybyciu wprost z pr 
stani udał się do napotkanej 
herbaciarni M oszka Klejmana 
przy ul. Kwiatka 18 w Płocku. 
Tam poznał 3*ch młodych 
mężczyzn, z którymi zaprzyjaź* 
nił się.

Po libacji trzej nowi przyja* 
ciele zaofiarowali się odprowa* 
dzić Dudźca na stację kolejo* 
wą. Jednak zamiast na stację 
wyprowadzilie go za miasto i 
w  pobliżu szkółek owocowych 
rzucili się na niego, poczęli du* 
sić, gdy stracił przytomność 
wciągnęli go w  krzaki i przy* 
puszczając, że Dudziec nie ży* 
je, obrabowali go.

Rabusie obrabowali go z ze* 
garka, portfelu, w  którym znaj 
dowało się 70 zł. i marynarki. 
Po jakimś czasie Dudziec do* 
szedł do przytomności i dow* 
lókł się z powrotem do Płocka 
i zameldował o rabunku poli* 
cji. j

Natychmiast wszczęte docho |

dzenie przez policję doprowa* 
dziło do ujęcia 3*ch opryszków. 
Aresztowanymi okazali się' An 
toni Kowalczyk, Jan Florencik 
i Jan Szymański, wszyscy w 
wieku lat 18, Zostali oni prze* 
słani do dyspozycji Sędziego 
Śledczego.

Za zrabowane pieniądze wy* 
prawili sobie libację, w  której 
brały udział miejscowe dziew* 
czyny lekkich obyczajów. Ro* 
dzice zatrzymanych rabusiów 
cieszą się w  Kocku dobrą opi* 
nią.

noczone liczba osób, które 
padają corocznie bez śladu ] 
ogromna. , л

W edług zestawienia F«derar 
Bureau of Investigation w Q 
1937 zawiadomiono władze 
zaginięciu 225.809 osób. ~ 
liczby nigdy nie °^п^ е21гы 
16.141, które przepadły bez 
du. * yjp

W śród zaginionych j  
2.158 osób cierpiącycn na a 
zję. Z osób chorych na ani 
zję 118 nigdy nie udafo si{ 
poznać. " '" h

Oprócz tej statystyki ży*Vc. ’ 
statystyka umarłych wykaz J 
że w roku ubiegłym nie rozpi„ 
znano tożsamości 11.202 zn 
zionych ciał. ^

ZANIM  WYJEDZIESZJ Ł  
GRANICĘ -P O Z N A J

NO POLSKI. _

Słomiany wdowiec
okradziony przez piękna nie znajoma

Romuald Bagiński (W ar* 
szawa, Płocka 41), korzystając 
z wyjazdu żony na letnisko, 
sprowadził do mieszkania za* 
poznaną przygodnie pannę. Po 
obficie zakrapianym alkoholem 
przyjęciu, Bagiński usnął. Prze

budziwszy się rano, ,r0IT,an*£f< 
ny słomiany wdowiec st"'

gość
wraz z gości?1?

war'toś“

Okradają naiwnych
bezczelni oszuści

W  północnej dzielnicy W ar* 
szawy grasuje banda oszustów, 
którzy zgłaszają się do osób, ma 
jących rodziny za granicą, z o* 
świadczeniem, że przywieźli u* 
pominki od rodziny. Ponieważ 
paczki z „darami“ znajdują się 
na komorze celnej, wysłannicy 
pobierają po kilkadziesiąt zło* 
tych na wykupienie i oczywiś* 
cie, więcej się już nie pokazują.

Banda zdołała nabrać kilka* 
dziesiąt rodzin i w dalszym cią* 
gu uprawia swój oszukańczy 
proceder. Policja ostrzega łatwo 
wiernych, by nie dali się oszu* 
kiwać, a w  wypadku odwiedzin 
„przyjezdnych“ meldowali o 
tym niezwłocznie w komisaria* 
cie najbliższym, lub zawiadamia 
li urząd śledczy, Brygada IX 
Daniłowiczowska 3, tel. 5*16=00.

dził z przerażeniem, ze 
lotnił się, a 
przepadła biżuteria,
2000 złotych. «j.:»,

Bagiński zawiadomił P° 
która wszczęła n ie z w ło c z n i ^  
nergiczne dochodzenie i v  
ła, że kradzieży dokonała «  
stazja Jatczak (W o ls k a  
Część biżuterii odebrano- r .£, 
tę złodziejka zdążyła juz sp 
n>ężyć. , wif

Jatczakównę osadzono " 
zieniu.

ŚMIERTELNY WYPAD*#
TRAMWAJOWY

Znajomek oszukał „na posadę
Za 3 0  z ł  ob iecyw ał z ło te  g ó ry

Konstanty Karapanow, zam. 
w Rembertowie, nie ma od dłuż 
szego czasu posadv i m;mo usib 
nych poszukiwań nie może *ej 
nigdzie znaleźć.

Ostatnio zwierzył się ze swe* 
go kłopotu znajomemu Czesia* 
wowi Kuciowi, zam. przy ul.

i f i

Pociąg rozbił furmankę
Woźnica cudem ocalał

Na niestrzeżonym przejeź* 
dzie pod wsią Stara * Iwiczna, 
pociąg osobowy nr. 104, prze* 
jeżdżający z Radomia do W ar 
szawy wpadł na przejeżdżającą 
furmankę, powożoną przez цоч

podarza ze wsi Nowa * Iwiczna 
Karola Obermillera.

W skutek zderzenia woz zos* 
tał rozbity, koń zabity, zaś O* 
bermiller, który w porę zesko* 
czyi z wozu uległ jedynie po* 
tłuczeniu.

Radzyminskiej nr 131 w War* 
szawie. Kuć zainteresował się 
bliżej tą sprawą i obiecał Kara* 
panowi w krótkim czasie wyio* 
bić posadę w warsztatach Pol* 
skiego Czerwonego Krzyża.

Ponieważ sprawa była związa 
na z pewnymi kosztami, jak 
twierdził protektor, pobrał od 
Karapanowa 30 zł. tytułem za* 
liczki.

Karapanow przez dłuższy 
czas czekał cierpliwie, wreszcie 
zaniepokojony poszedł do Ku* 
cia, aby dowiedzieć się co sły* 
chać z posadą. Kucia jednak nie 
zastał w domu, i gdy powtarzał 
swoje w izyty jeszcze kilkakrot* 
nie, doszedł do wniosku, że 
Kuć się przed nim ukrv'.va

Wobec tego złożył zaméldo»

wanie o oszustwie w XII komi* 
sariäcie P.P., który wszczął w 
tej sprawie dochodzenie.

SILNA I; LOT A  W OJENNA 
NA M ORZU -  TO POKÓJ 
I BEZPIECZEŃSTWO KRA* 

JU !

é>
W szpitalu na Czystem 

miesięczny Szlama (JomęcKi ^ ^
stok), który — jak to już p«*1 
na rogu ul. Targowej i / ‘ л 
kiej dostał się pod tramwaj u 
wraz z babką 60*letnią Chana , 
hielriernwa (Klinki, poW. ł*1biekierową
k i) . . . in11

Dziecko doznało wstrząśnie 
zgu i pęknięcia czaszki. ^
OBŁAWA NA ROW ERfyS j„*9 

W dniu wczorajszym Р°'1С,Лы fl0 
dziła wieczorem obławę u ^  tii‘ ! 
stu Kierbedzia w Warszawie ” pf;£ 
sfornych i nie stosujących się 
pisów o ruchu kołowym 
stów. „o

W wyniku obławy zatrzyj®, 
nad stu cyklistów, którzy iec. ie}) I“ 
nieprzepisowo, bądź bez świa 
czeoiali się tramwajów. kjlkU*1.3'

Jednocześnie zatrzymano 0((»РМ 
stu osobników, którzy nie P 
udowodnić własności roweru.

Opieczętowanie wy twoi*11'
Fabrykacja wody sodowej urągała zasadom Di0|ê

Przy u l.' Solnej 17 w War* raz większą ilość syfon° " '
kiet i t. p. ‘ ibvNVal3

Fabrykacja wody 0 -^усЬ 
się w warunkach urągał? 
higienie. Lokal „ fa b ry k i -y
czętowano, ’ właściciela P
gnięto do odpowiedzialne’

17 w
szawie policja w ykryła pota* 
jemną wytwórnię wody 'sodo* 
wej, prowadzoną w mieszkaniu 
Lewka Lebenbauma. Skonfisko 
wano kilkanaście niestemplo* 
wanych Jbalonów do wody, o*
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Hi*ler we Wrocławiu
m S ° C Ł A W - D r- Goebbels 
głosił ^  P^°Pag ar>dy Rzeszy o» 
bed-4’ je .^ancler2 H itler przy»
biec'6 na ,u ro c :y ste zam» 
jw;L’e . ogólnoniem ieckiego 

glI?rnastyczno * sporto 
We W rocław iu.

^niniejszenie produkcji 
fabryk amunicji 

w Hiszpanii
V0£ ONA ' Korespondent 
donosi -  j i ’P Iano. . d ? L isbona“ 
ski( fak? r 1.lszPan i»» ze hiszpań* 
^iadnm- 1 an}unicji zostały za
Szvć s w i° n e ’ j 2 1 .m a j ą  z m n ie i* 
0̂*Drop PJ°?ukcję amunicji o 

)» w « к ’ S d yi w ojska posiada« 
^ aciaiaeCneł zaP3sy prze
Wane •! ;  , :nac2nie przewidy*

Str. 3.

P a t e n t o w a n y
SKOŚNIK DETEKTOIOWV

Cełu zl "  skrzynce
jo p r svAamy po .wpła*Nr. I ? ,* ,  na konto

tami nr?« . 11 “  wraz z kos2'  

_  10
Wa r JS.ZAK ŁAD Y „ATA",
._ AWA. Ogrodowa 27.

W Y G O D A  W  P O D R Ó Ż Y . . .
Wszędzie można podjąć pieniądze ziożune na 

książeczkę oszczędnościoirą PKO,  gdyż każdy Urząd 
Pocztoiuy jest zbiornicą P K O

P E W N O Ś Ć  — Z A U F A N I E

Lista nagrodzonych Czytelników
którzy wzięli udział w szlachetnym wyścigu rad dla p. Zofii W.

miłości bliźnie* 
przez Rodzin;

Piękny czyn 
Ko, dokonany
Czytelniczą, przechodzi do hi* 
storii.

Przedstawiliśmy Czytelnikom 
przed kilku tygodniami znęka« 
ną kobietę — p. Zofię W ., któ* 
ra znalazła się, jak jej się wyda* 

I wało, w sytuacji bez wyjścia. 
Tymczasem Czytelnicy zbioro*

**aPoteon Sądek

» » Z ł e  j ę z y k i

wym wysiłkiem to wyjście zna« 
leźli j w swych licznych listach 
wskazali je p. Zofii W .

Jakie rozwiązanie swej sytua« 
cji życiowej wybierze — to jest 
sprawa jej własna, rzecz jej su< 
mienia. M am y tylko obietnicę, 
że powiadomi nas o swej de» 
cyzji.

To, co do nas należało — zro«

biliśm y. Część listów drukowa 
Iiśmy na łamach naszej gazety, 
a pozostałe w oryginałach prze» 
kazaliśmy p. Zofii W .

Otrzymawszy te listy, p. Zo 
fia W . nadesłała do Redakcji po 
niższe pismo:

Szanowny Panie Redaktorze! 
Z głębi wzruszonego serca 

dziękuję za wszystko, co R eda=

fy Ł°pbrô (fana ZaWczka- któ
t o  p l a g a

f  f

od tygodn ia jest sło»

к\

By|^,wd°wcem.
Prosty łrnic,zd.enerw°wany. Po» 

Tr, Z‘i s.*ę 2 oburzenia.
>i ieby b U  “  powiedział 

e ie’ vL-- i  . S°ś oczerniać?
^ lucbkóści°!3eSt naigorsza PIae
i -  S  stalo?
7 łem list od żony. Ca
S*i S C-C trzę,s«! Ktoś >ei

as iei V1 sPęd-am czas pod 
ъ °rdyn, i ° becności- Ktoś mnie 
p,r°szę sposób obgaduje!

pan pr2%cZytal 
V « ł  Л-1? 4 straszne?

. 'K L ? 1 h s t
^ s îç e a b T *  Plsa â żona. — 

że sie . f ”, Przed w yia?« 
Й  anioł! Aędziesz prowadził, 
* ’adn« • r tymczasem mara
> » " i i î№?'■ = '!i« и» 
Л  L; ł a ,d a k -

L P& s z e g °  dnia 
В !?• urżnęłeś

rv" towp ̂ °^acii >.Pod Gwiaz
w atlVch Z j Zystw ie  ieszcze sło«
^ o p ^ w c ó w  i każdy z 

!j?ch. kawały o swoich

j  i?k  najęty!
niito ’a ust!?!1 ? a Przy k lad> kie’ 
V ®etaa Ь ?- am Przed drzw ia  

" b y ś  ty przy po 
d ot«in , w  n i3 ? l

ÿ cneA b î ; ? ch poszliścic
0n'e forta! i przysiadly S‘Ç% etkatancerki, blondynka i

po
się,

berka i wywaliłeś się jak  długi.
Potem krzyczałeś na brunet* 

kę, że ci podstawiła nogę i oś* 
wiadczyłeś się blondynce. Obie 
waliście zaręczyny i wypiliście 
sześć butelek żubrówki i dwie 
butelki koniaku.

Podczas tych zaręczyn zasną* 
łeś przy stole, a twoi towarzy* 
sze ulotnili się.

Obudził cię kelner i musiałeś 
zapłacić rachunek.

Rachunek W ynosił 89 złotych 
55 gro szy .

Następnie wróciłeś piechotą 
do domu, zataczałeś się i śpię* 
wałeś marsza pogrzebowego.

Dozorcy za otwarcie bramy 
dałeś moją fotografię, a kiedy 
powiedział, że woli 50 groszy, 
obraziłeś się i wyzwałeś go na 
poiedynek

— M oja żona 50 groszy na
[jewno jest warta 1 Nie pozwą* 
am jej obrażać 1 

Dozorca zaprowadził cię do 
mieszkania. Położyłeś się w  u* 
braniu do łóżka i spałeś cały 
dzień.

Taki był twój pierwszy 
dzień 1 O następnych napiszę 
później. Zapowiadam ci, że po 
powrocie czeka cię straszny ob* 
rachunek. Twoja żona“.• **

krzyczałeś na całe podwórko: 1 p raw dy !

— No i co pan na to ? — spy 
tał pan Zajączek, k iedy prze* 
czytałem list.

— Rzeczywiście straszne hi« 
storie? — przyznałem. — I to 
wszystko kłamstwo?

— Tak, proszę pana! — pie» 
nił się pan Zajączek. — Od A 
do Z zmyślone! Ani słowa

Przede wszystkim nie byłem 
„Pod Gwiazdą“ w towarzystwie 
trzech słomianych . wdowcówl 
Dwóch ich tylko było, a trzeci 
kawaler.

Po drugie na dancingu nie 
przysiadła się do nas, jak  pisze 
żona, żadna brunetka, ani błon* 
dynka, tylko jedna była ruda, a 
druga szatynka.

Po trzecie nie piliśm y żubrów 
ki tylko jarzębiak!

Po czwarte rachunek nie wy* 
nosił 89 zł. 55 groszy, tylko 87 
zł. 55 groszy.

Rozumie pan? W szystko od 
początku do końca zełgane! 
W szystko oszczerstwo!

Eh! Żebym dostał w  swoje 
ręce tego podłego donosiciela, 
który tak bezczelnie kłamie! 
Złe języki, panie, to najgorsza 
plaga!

B. deputowany -  bandyta!
Dokonał zamachu na pociąg, ale podczas strzelaniny został zabity

zbliżonym do cedi

:  brunetką solo o»

*  A D I O
. U 'f^D Z ttrV  ~ (Raszyn) 
ivejj DN. 31 LIPCA
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^ 'iç k o w vcy Tatarskiego od«
^’°'vogródku" — au 
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A) • 16 5? p ln y- 1610 Koncert
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Muzy

koncert popu«

MEXICO. W czoraj dokona* 
no zamachu na pociąg pasażer* 
ski pomiędzy Tampico a San 
Luis Potosi. Na szynach kole* 
jowych podłożono bombę dy* 
namitową. 3 osoby zostały za* 
bite 19 rannych.

Zamachowcy usiłowali zdo* 
być pociąg szturmem jednak 
zostali odparci przez żołnierzy 
stanowiących eskortę pociągu.

Przewódca bandytów, którzy 
dokonali zamachu Lobardo Ta* 
pia został zabity. Był on b. de*

putowanym 
listów.

Taoia, z chwilą wybuchu po* 
wstania, gen. Cedillo, oddał się 
do dyspozycji w ojsk federal* 
nych, później jednak zdradził 
wojska rządowe i na własną rę* 
kę podjął akcję wywrotową.

9«Zabawił sie”  w... gangstera
celem zdobycia pieniędzy na podróż po świecie

Kuüiec katowicki Karol Ka» 
walec otrzymał przed kilkoma 
dniami list, w  którym anonimo 
w y autor domagał się okupu w 
wysokości 10000 zł., płatnych 
ewentualnie ratami po 1000 zł.

Skoczył do Wisły
W czoraj około godz. 23»ej 

skoczył z mostu Poniatowskie« 
go w W arszawie w nurty Wi* 
sły jakiś mężczyzna. Samobój* 
ca pozostawił na moście ubra* 
nie, w którym znaleziono doku* 
menty na nazwisko 50*letniego 
Antoniego Galewskiego, zam. 
przy ul. Radzymińskiej nr. 63.

Powiadomiona policja komisa 
riatu rzecznego mimo usilnych 
poszukiwań zwłok nie wydo* 
była.

dziennie. Pieniądze miały być 
składane za parkiem Kościusz* 
ki w Brynowie w dokładnie o* 
znaczonym miejscu.

Kuoiec zawiadomił o b ’m -̂ o 
licję, a następnie zwrócił się o 
pomoc do jednej z organizacji. 
Kilku członków tej organizacji 
zaczaiło się w nocy za parkiem 
i ujęło autora anonimu. Okazał

się nim 16»letni Jan Suszka, syn 
kolejarza z M ysłowic.

Na oolicji chłopiec z płaczem 
przyznał się do napisania lis* 
tów z pogróżkami do kilku 
kupców, chcąc w ten sposób 
zdobyć pieniądze na podróż po 
świecie.

Suszka stanie wkrótce przed 
sądem dla nieletnich, 
г а п в в ш а а в в ш н а ш в а а ш

cała wies stała

Pożar od pioruna
Ogień strawił cała wieś

W  czasie gwałtownej burzy, 
jaka przeciągnęła nad gminą 
Starzenice, pow. wieluńskiego, 
piorun uderzył w zagrodę Józe* 
fa Pachalina we wsi Stawek.
Ogień »-ocząl s iv* rozszerzać z 
błyskawiczn- szybkością i w

krótkim czasie 
w płomieniach.

Mimo energicznej akcji ratun 
kcwej okolicznych straży pożar 
nych oraz oddziałów wojska 
cała wieś spłonęła.

Straty wynoszą przeszło 
40.000 zł.

keja, jak  i Drodzy Czytelnicy 
dla mnie uczynili.

Czytając rady  w  gazecie, od« 
czuwałam jakb y  nowe życie 
wstępowało we mnie. Byłam  
bezradna, opuszczona, na krawe 
dzi rozpaczy i patrzyłam  w przy 
szłoić przez najczarniejsze szkła.

W  tej nocy rozterki błysnęła 
jasna gwiazda, by z kłopotem 
swoim zwrócić się do Pana Re* 
daktora.

Uczyniłam to i d z ii wiem, że 
nie mogłam uczynić lepiej.

N agle dzięki wstawiennictuni 
Redakcji do Czytelników zosta 
łam otoczona przyjaciółmi, wiel 
ką rzeszą szczerych przyjaciół. 
R ady przyjacielskie są najcen* 
niejsze, a gd y  życzliwie radząc 
cych przyjaciół jest tak w ie lu?  
Nie może być lepiej! Bóg im za 
piać, za dobre słowa i życiowe 
rady !  Jam im tylko mogę ser* 
cem odpłacić za serce, więc z ser 
ca płynie moja wdz’eczność.

Szanowny Panie RedaktorzeI 
Listy otrzymałam i zaczęłam je 
czytać. Jest ich jednak tak du• 
ro, że przynajmniej k ilka dni 
musi potrwać sama lektura. 
G dy je przeczytam, powezmę 
decyzję i powiadomię o niej Par 
na Redaktora.

D zięki stokrotne składa Panu 
Redaktorowi

Zofia W .
Ze swej strony dodajemy, ze 

o decyzji p. Zofii W . powiado* 
mimy natychmiast Czytelni* 
ków. Tymczasem spełniając na 
szą obietnicę, ogłaszamy poniżej 
listę nagrodzonych Czytelni* 
ków, którzy pośpieszyli z rada* 
mi p. Zofii W .

N agrody otrzym ują:
Zł. 25: p. Ju lia W rzodak 

(W arszaw a, W ąsk i Dunaj 3 
m. 9).

Zł. 10: p. H. P. (Kraków -  
M adalińskiego 18 m. 10) —pro 
simy podać imię i nazwisko.

Zł. 10: p. St. Nieznański 
(W łocławek — Ciasna 12).

Zł. 10: p. W acław  Borowski 
(Praga — Brzeska 17 mt 75).

Zł. 10: p. Genewefa Naruszę« 
wiczówna (W ilno  — Legiono* 
wa 28*30 m. 3).

Zł. 10: p. M aria Tomaszew
ska (W arszaw a —■. Czerniaków 
ska 152*4).

Zł. 5 : p. Irena Sitkowska (Łi 
py — Krzywa 4 m. 1).

Zł. 5 : p. Stanisław Kozłow» 
ski (W arszaw a — Przyokopo* 
wa 8*10 m. 36).

Zł. 5 : p. Bronisław Zatoóski 
(Lwów — M ączyńskiego 62).

Zł. 5 : p. W łada Bielicka 
(M ińsk Mazowiecki — Pierac* 
kiego 29).

Zł. 5 : p. M aryla Szczęśniak 
(W arszaw a — Łucka 36 m. 36).

W szyscy wymienieni otrzy* 
mają swe nagrody przekazem 
pocztowym, nie należy więc zgła 
szać się osobiście po odbiór do 
Redakcji.

S к  ł a d a j c i e  o f i a r y  
FUNDUSZ

OBRONY
MORSKIEJ

a i
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SERCE HA ROZ
Helena odwiedza pracownie ..Janiny", prosząc o prace — Pomyślny skutek — U Gustawa 
budzą sie pierwsze podejrzenia co do Władki — Zwalcza je wszakże — Chce nieco 
rozerwać Władkę i przedstawić je j... Tłucha -  Władka rozumie, że gdy Tłuch ja pozna, 

plany jej beda pokrzyżowane, wiec wykręca sie. jak m oże... na razie...
I nie mówiła już ani słowa... Łzy dławiły ją... 
Nagle Janina rzuciła się jej w objęcia...

Po stracie ojca i narzeczonego Bohdana Kotwicz
ała

Dal.
f ki ego Helena G ajdzianka została na bruku, bo list poleca« 
iłc y  ja  opiece brata na» rzeczonego Gustawa, pomocnik Boh« 
dana skradł i podsunął Gustawowi swoją kochankę Władkę. 
Helena szuka pracy.

Helena poszła do znanego magazynu „Janiny“ , 
ïd z ie  zawsze się ubierała, ale wejściem, przeznaczo* 
nym d la  pracownic. G dy weszła, jakaś „starsza pan» 
na" ofuknęła ją :

— Czego się panienka tu pcha? Nie ma żad* 
nych posad do objęcial

Los okazał się jednak wyjątkowo tym razem łas 
kaw y d la Heleny.«

Pani Janina akurat była w  pracowni...
Dostrzegła Helenę i od razu poznała, że to 

Ańrka G ajdy, jedynego mężczyzny, którego w życiu 
prawdziwie kochała. Podbiegła więc do niej, mó* 
iwiąct

— C zy to pan i? Pani, panno Heleno? M ój Bo« 
le ,  a ja  tak  wciąż myślę o panil... Łamię sobie gło» 
>wę, co też się г  panią stać mogłol...

M ówiła to drżącym głosem i z ogromną życzli* 
wością. Pomimo swego zmieszania Helena zdawała 
sobie z tego siprawę i dlatego siląc się na odwagę, 
szepnęła zgnębionym głosem, jakże dalekim od te* 
go, jak iego tu dawniej używała:

— Jestem obecnie nieszczęśliwa, bardzo niesz* 
cięSfiwa, pani Janino... oto wszystko, co mogę pani 
ж  tej chwili o sobie powiedzieć.« i to, że... poszuku* 
JÇ pracy«.

— Pan i? Pani poszukuje pracy?
— Ależ tak, tak, proszę pani.« Praca przecież 

ule hańbi. Nic złego w  tym  nie ma chyba? M ój oj* 
ciec zawsze mawiał, że ty lko  praca uszlachetnia с zło* 
w ieka, nie tytuły rodowe.« że im ciężej kto pracuje, 
na tym  w iększy szacunek zasługuje... że u nas dla* 
tego tytuły zniesiono, bo powinno istnieć jedno tył* 
ko szlachectwo... szlachectwo pracy...

Tu urwała, bo spostrzegła się, że zagadała się 
î  że Janina stoi, jak  osłupiała, nic a nic w  ogóle nie 
pojmując, jak  mogło dojść do tego, żeby«.

Helena nie rozumiejąc osłupienia Janiny, zadrża 
ła, że może jednak łudziła się co do jej życzliwości... 
Może Janina też je j powie, że nie ma wolnych po» 
sad?

W ięc  mówiła dalej pośpiesznie:
 ̂— Pani przecież chyba pamięta, panno Janino, 

I t  ja  zawsze sama sobie rysowałam modele do mo< 
ich sukien? M ówiła mi pani dawniej, że pani byłaby 
mnie gotowa zaangażować nawet na rysowniczkę 
modeli.« że mogłabym tym zarobić na wcale dostat« 
nie otrzymanie, ponieważ to podobno bardzo popłat 
в а  praca«. W ięc gdyb y pani zechciała, bardzo bym 
się starała, a wcale bym  tak wiele od pani nie żąda* 
ła .. A b y  ty lko  wyżyć... bardzo, bardzo skromnie.«
I za to bęaę dziękowała Bogu i kochanej pani.« — 
szepnęła błagalnie.«

***
Któż by to przypuszczał, że typ tak niski, jak 

W ładka zdoła jednak tak upewnić Gustawa o szcze 
rości swych zamierzeń, iż nawet nie budziło to w 
nim najmniejszej wątpliwości?

Gustaw spędzał z nią długie godziny.
Bynajmniej jeszcze nie pocieszony po stracie 

ukochanego brata, uważał, że najlepiej uczci jego pa 
mięć, opiekując się tą, którą brał za jego narzeczoną.

G dy nawet rodziły się w nim od czasu do czasu 
odruchy utajonej jakby odrazy do W ładki, dusił ją 
w  sobie bez litości.

Co prawda, W ładka, wprawna komediantka, 
znakomicie odgrywała swoją rolę.

A le czyż można do tego stopnia zwodzić kocha 
jące serce? C zy można na dłuższą metę udawać mi* 
łość, która n igdy nie istniała?

Gustaw niekiedy dziwił się...
Czy możliwe, by ta dziewczyna pospolita, nie* 

mai ordynarna o zmaterializowanym umyśle mogła 
tak olśnić biednego Bohdanka?

Przecież W ładka nie taka znów niezwykle pięk* 
na, by Bohdan mógł się w niej zakochać, zapomina* 
jąc o jej ubóstwie umysłowym i wadach charakteru?

M oc szczegółów raziło Gustawa: nagły wybuch 
dziwnego śmiechu po szlochach i łkaniach żałob* 
nych... dziwna żądza rozrywek...

C zy po takim ciosie W ładka powinna być ta* 
ka... żarłoczna, łakoma i... kokieteryjna?

Po przygnębieniu w pierwszych dniach, teraz 
wydawała się coraz bardziej jakoś rozgorączkowana.

Nie odmawiał jej niczego. Niczym jej nie draż* 
nił. Najdrobniejszy jej zamiar, każde jej życzenie by 
ło dla Gustawa rozkazem... Mimo to z dniar*a d?ień 
słabnął w Gustawie zapał życzliwości, jaką żywił ku 
W ładce od pierwszej chwili.

Gustaw starał się sam sobie tłumaczyć:
— Ostatecznie to jest wszystko najzupełniej na 

turalne i zrozumiałe. Nie można wciąż tylko żyć my

M  J l B O L U  G h O W Y

ślą o zmarłym. No i... W ładka jest jeszcze młoda* 
Poza tym, pochodząc z biednej rodziny, przyzwyc- 
jona do życia w niedostatku, nic dziwnego, ze ,c. 
nieco oszołomiona ogromem pieniędzy, jaki na nl* 
spadł, zwłaszcza, że dawał jej bez liku...

I dodawał:
— Zbyt surowo ją sądzę. To raczej ja jese. 

winien. Bohdan ją kochał. Tylko o tym powime' 
nem pamiętać i o niczym innym. . t ;£

A by zaś jeszcze lepiej przekonać samego s>e 
i znaleźć siły do walki z wzrastając1 w nim niechęć 
przeczy ty wał raz po raz list, rzekomo napisany P1; . '  
brata, który był jednym wielkim krzykiem пш° V j 

Pewnego ranka przed udaniem się do 7 * 
znów sobie list przeczytał. Znów sam sobje P f ,

:w ykle zarzuty. 1 tz
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Ip r z y  P R Z E Z I Ę B I E N I U  
G R Y P I E  i  K A T A R Z E

wił kazanie. Poczynił sobie iwyKie z a iiu ij .  - 
tego dnia W ładce, wbrew swemu własnemu uC'
c*u : ie

— Niesłusznie, siostrzyczko, nie wychodzisz o
m ai nigdy i nigdzie. Nierozsądnie p°stępuj ŝZ’ | 
chcesz żyć z dała od świata, jak odlucfek. Trzeba 
robić. Korzystać z młodości. Takie jest życie-, 

Szukał argumentów, zwalczając samego si 
i wreszcie zaproponował naiwnie: ti0

— G dy przychodzę tu do twego skroi®* t(J 
mieszkania, zawsze serce mi się kraje... Mówile® j 
wczoraj tłuchowi. To morowy chłop z teg o i*u  ̂
Nie mam przed nim tajemnic. Otóż... mozeby , 
się gdzie w ybrali w tró jkę? Przedstawię ci 8°-
by bardzo szczęśliwy, gdyby mógł dopom óc я* 
pocieszeniu cię. _  dki

Zupełnie jasne, ze słysząc te słowa, 
drgnęła... ‘

Przecież Teodor Tłuch był jej kochan 
przez jak iś czas. ^

I przecież sama zamierzała już w kró tce  ** 
się do niego, by go też trochę poskubać. . (g0 

Z trudem powstrzymała się od ironie 
uśmiechu. tak

Doprawdy to byłby pyszny kawał, gdyby 
Gustaw przedstawił jej... Tłucha. . j„ej

Obawiała się przy tym wszystkim  tylko ) 
rzeczy, która by mogła być dla niej tragiczna.- , 

Oby tylko Tłuch nie zdradził się jakim nie 
Dym słowem lub okrzykiem, który może mu ^t, 
wać, gdy nagle u jrzy ją  przed sobą. O, Pózn <y 
już nie ma obawy! Chodzi tylko o ten pierwszy 
ment.

Przekonywała siebie: , e
—Nie, nie, ten Tłuch nie jest taki głuP1* 

się obchodzić z kobietami. To nie Gustaw! 
nie piśnie. i >:

Uśmiechnęła się w duszy. J,je
Zresztą, już dawno przecież opracowała u 

plan, jak  uczynić z Tłucha „cichego wspólnik*
A le czy nie za wcześnie już się do tego zaD 

W iadom o przecież, że co nagle, to po diable. n{ 
W ięc udała większe, niż kiedykolwiek Vm  

bienie, i rzekła: .
— Nie, nie!... Nie chcę nikogo widzieć an' rcii 

znawać. Zbyt w ielki smutek jeszcze w  туя*
g o ś c i~  „  H f *

— Ależ Tłuch się nie liczy — nalegał Gus 
Jest mi niemal bratem. . :ejt

— Trudno. Zbyt dobrze wiem, jak i świa 
zły i plotkarski. , vpi

Tu westchnęła głęboko i dodała z ud* 
bólem: ^
, , — Pan mi wierzy, panie Gustawie, bo Pa”. po
kocha... A le taki Tłuch...? Kto wie, co on sobi* 
m yśli?

— A  cóż może pom yśleć?
— ...że... byłam... kochanką Bohdana.- 
I rozpłakała się żałośnie... .

(D alszy ciąg ^

W obronie nieślubnych dzieci
doniosły projekt posłanki Pełczyńskiej

W niesiony do Sejmu przez 
posłankę W andę Pełczyńską 
projekt ustawy o zmianie kodę* 
ksu Cywilnego Królestwa Pol* 
s ki ego z 1825 r. w  części, traktu 
jącej o adoptacii, należy uznać 
ze szczególnie słuszny i celowy.

W  trosce o polepszenie losu 
matek nieślubnych i ich dzieci, 
oraz dzieci niezamożnych rodzi 
ców domaga się on wprowadzę* 
nia między innymi następują* 
cych zasadniczych zmian:

 ̂1)  aby w wypadku udowod* 
nienia ojcostwa — poza płace* 
niem alimentów na rzecz matki 
i  dziecka — ojciec zmuszony 
był także uznać dziecko za swo 
je, oraz

2)  aby dzieci mogły już ado* 
^tować osoby, mające ukończo* 
nych lat 30, nie zaś jak  dotych* 
czas 50.

Za celowością takiego znowe* 
fizowania K. P: C. przemawia 
nieodparcie liczba rodzących się 
w  Polsce rok rocznie dzieci nie 
ślubnych, sięgająca bez mała

60 tys.
Dziećmi takim i oraz ich mat* 

'kam i, najczęściej nie posiadają* 
cymi dostatecznych środków 
materialnych na wychowanie 
swoich pociech (albo — nieste» 
ty  — „utrapień" 1)  na dzielnych 
i zdrowych obywateli — opie* 
kuje się w miarę swych możli* 
wości Dom ks. Boduena.

Instytucja ta jest przytulis* 
kiem dla dzieci, znajdywanych 
na ulicach i skierowanych do 
niej przez policję, oraz ma za 
zadanie walkę ze zjawiskiem po 
rzucania dzieci. Przez zapew* 
nienie bezdomnej, opuszczonej 
matce z niemowlęciem schronu, 
pożywienia, opieki prawnej, le* 
karskiej i pomocy w usamodzicl 
nieniu się, umożliwia ona matce 
utrzymanie i zachowanie dziec* 
ka przy sobie, a tym  samym— 
zapobiega podrzucaniu.

Nie należy jednak sądzić, źe 
ta pożyteczna instytucja jest w 
możności nawiązać kontakt z 
każdą z matek opuszczonych i

zapobiec porzucaniu dzieci w  o* 
góle. W ielk ie miasto będzie za 
wsze punktem, do którego ścią* 
gają rzesze kobiet z prowincji, 
by ukryć swą ciążę lub poród, 
względnie, by w mieście zosta* 
wić niepożądane przez nie dziec 
ko.

Dzieci podrzucone, które tra* 
fiają do Domu ks. Boduena po 
pewnym czasie umieszczane są 
w odnalezionej rodzinie własnej 
dziecka lub w rodzinie zastęp* 
czej. Odszukaniem matki, któ* 
ra podrzuciła dziecko, zajmują 
się opiekunki przy zakładowe. 
Spośród dzieci, opuszczających 
„Dom“ 65% wraca do własnej 
rodziny.

Jednak, czy to do rodziny 
własnej, czy to do rodziny zastę 
pczej idą dzieci tylko zdrowe. 
Dzieci chore, kaleki, słabowite 
fizycznie lub psychicznie, nie* 
normalne pozostają najczęściej 
w Domu i wym agają tym wie* 
kszej opieki, im więcej są niedo 
leżne. W  Zakładzie oowstaic

przeto zagadnienie zapewnienia 
należnej opieki dziecku słabo* 
witemu i dziecku choremu.

Dzieci słabowite, których nie 
chce zabrać rodzina własna, ani 
rodzina zastępcza, do 3*ch lat 
pozostają w Domu dla podrzut* 
ków; po 3*im roku życia prze* 
chodzą na oddział dzieci słabo* 
witych do Klarysewa, gdzie po* 
zostają dopóty, dopóki nie są 
w stanie iść przez życie samo* 
dzielnie.

A le Dom ks. Boduena nie 
jest, niestety, w  stanie ogarnąć 
swą dobroczynną działalnością 
wszystkich dzieci nieprawego 
pochodzenia. Dlatego omówio 

wyżej nowelizację ustawy o 
loptacji uznać należy za celo* 

wą i naglącą. Umożliwi ona bo 
wiem m iędzy innymi adoptację 
dzieci podrzuconych młodym 
małżeństwom, niemogacym mieć 
dzieci własnych. Małżeństw ta 
kich, jak stwierdza kierownU 
с two Domu ks. Boduena —

p ia s t a  s ir  barrlrrv  Литг».

D L A C Z E 6?
___. t .  __i . Anl&orf, лУmacie zakłócony spokój do® jej p 
wiecie jak rozwiązać « alba jtrfKj 
łące zagadnienia i wyjść z . pilL 
wych kłopotów, utracilisci pt- 
osób ukochanych, pragBv1".! it1?,, 
prosić się z judźmi, z к^гуя1’ . 
liście — a nie potraficie « g  и<Л( 
nać? Chcecie wiedzieć 1* ,д  -Jf_;Si 
pracę, w jaki sposób dojsc 
ków, w jaki sposób zmicp 
jak rozwiązać nurtujące w a

NIE MĘCZ SIĘ! Sam 
Masz tylkozwiązesz.

drogę. Zwrócić się 
który korzystając z 
zdolności wyczuwania 1° 
kich wprowadzi Was 
drogę lepszego jutra. >• 
tym, który widzi T w o j ł ^ i  
jest słynny jasnowidz i ъ\ .u^nbcQ1 
Nelson. Nie zwlekaj sni j j f P y  
zaraz dziś napisz do ROL* , pj. t;< 
NA, Warszawa, ul. Ziel“4 ii' 
PiSZ O Wszystkim CO 
wiaj pytania. Dołącz do n ^  ,t 
rodzenia, adres oraz 3.50 z ‘ 
mi pocztowymi jako hon,_  ̂
poświęconą rzetelna i 
dualną pracę. Poradę 01 
ciągu 7 dni.

Kupon ulgowy na 
u Rolfa Nelsona, ul. ^
godz. 3 -  7 pp. 0 « e l  -

zł. 10 płaci tylko.
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Kalendarz dnia
N I E D Z I E L A  

8 p o  Z.’e l. S w . 31
E w . O  n ie s p ra w . 
s z a fa rz u . — Igna« 
ccg o  L . H e le n y .  

S ło w ia ń s k i:  Z d o «  
b y s ła w a .

S ło ń c a  w s c h . 3 .54 , 
za ch . 19.30 .
9 .4 3 , z a ch . 2 0 .5 5 . 

K s ię ż y c a  w sc h .

1м В ° М К А  H I S T O R Y C Z N A :
K o n fe d e ra c ja  p o  ś m ie rc i W ła d y «

1847 "'a IV-
P ow ieszen ie  w e  L w o w ie  p rz e z  
A u s tr ia k ó w  T c o f .  W iś n io w s k ie «  

19u  | °  ! J- K a p u ś c iń s k ie g o .
Kosja z a rzą d z a  m o b i l iz a c ję .

P R Z Y S Ł O W I A  L U D O W E :
czątck d o b r y  —  p o ło w a  '■ o b ity  

p C IE K A W E  W I A D O M O Ś C I :  
Éuro^v« V m  p a la c z e m  t y to n iu  w  
de v  m a ry n a rz  R o d r ig o  D ie g o  
Kolumb*’ to w a r r Ÿsz o d k r y w c y  A m .

Ufa  u / f f l n o l r r ę g i i  g s & B S t y c x n y m  t y / y o c S n i a

w reku

Rolfa
alkoholik.

Poradnia życiowa
Nelsona

----------------  F irm a  z g o d z i
cal ? ’ v  Р д п  m ie s ię c z n ie  w p ła «  
Posartv TSumę ‘  p o z o s ta w i P an a  na 

*est to  h d n a k  ic h  o s ta tn i 
Plltla p o m y ś ln y  k r o k  w  s to s u n k u  d o  
d;it  p  S2cze ie d n o  u c h y b ie n ie ,  a bę  

r u s z o n y  z re z y g n o w a ć  z 
st i î t L  . , ' v y m ó w ' e n i j ' O b lig a c ję  
d: .  - - i  : N a  lo te r i i  w y g ra  P a n , ra< 
ci Bn- n ic  Srać. P rz y ja c ie l n ic  z w ró *  

A n u C.zone i R o tó w k i.  
lu Pctnipln *  ze E w o w a . P o są d za  P a n i 
У.аЦ snL .n ic s ‘ u s z n ie  m ę ża . je ś l i  poz< 
cip, .ble ° d  czasu d o  czasu n a  d o w  
N it m i i -  ° w o d l i  to  ż a d n e j z d ra d y ,  
ten z, ^  iu ż  o  ż a d n y c h  k o b ie ta c h  
SJek  lc łiaco ' v a n y> z a tro s k a n y  s taru« 
bylęL \  z w s z y s tk ic h  s tro n  z g a rn ia  
Stale i» * R ja k o ś  ro d z in ę  u t rz y m a ć .

dw n,l У  P ° d r ó ż y  i  c ie s z y  s ię  na 
U ro d n i .lo w y  o d p o c z y n e k  w  d o m u . 
W  , z a k łó c a n e  m u  s p o k o ju .  
#1ц p . - . m i n ie u z a s a d n io n y m i z a b ie ra  
Czlow i-lr oc^ o tę  d o  d a ls z e j w a lk i .  —  
M y j sii  ? te g o  t r z y m a  t y lk o  e n e rg ia , 
Hc №u ,u z  P ra w ie  n ie  m a ... Z a b ie ra .  
cit . a  ^ e rRię, z a b ie ra  m u  P a n i ży« 
i m a n i e *  w te d y  d a  c ó rc e  i  P a n i

>• l . ^ naic zk a  P ry w a tn a . M i ło ś ć  d o  
Plom i,A azam  za s e z o n o w ą . J e s t to  
ItRo s(. '  k tó r y  s z y b k o  z a g a ś n ie . Z  
bis b t r f ,  n X *°  s a m o . M a łż e ń s tw e m  

»Ц *• W y jd z ie  P a n i p ó ź n o  za 
diie s,  Za*°  s z c z ę ś liw ie . N a  posa» 
u,va ja pZ f a n i  n ie z a d o w o le n i.  S z e f 

л3. D r.2*115. za le n iw ą  i  n ie p u n k tu .  
j° stanip S4 an ie  Р л п > w y m ó w ie n ie .  N ic  

na r, ' £d n a k  b e z  z a ję c ia . Ra 
! 'Ç o Dn,asł.ę p n e i p o s a d z ie  p o s ta ra ć  
4 ch. v,,*"'.5* 31“ «: z a u fa n ia  p rz e ło ż o «  
Cj’ n 'R o ^ ZV t o . i ed v n ie  o d  P a n i.  S pe 
w?1». fW „L ? ? ę^c’ a Rr Y n i®  w y c z u .  
^ z^ . ? blSc.ic p r z y jm u ję  o d  3 - 7  w  

u l .  Z ie ln a  4  m . 6 .

nie było celem polityki Trzeciej Rzeszy w sprawie Sudetów — oświadczył
adiutant kanclerza Hitfera, kpt. Wiedemann

W izyta królewska w Paryżu 
i prowadzone w związku z tym 
rozmowy francusko * angielskie 
przyczyniły się do znacznego od 
prężenia w sytuacji europejskiej. 
Jest rzeczą znamienną, że pierw 
si Niemcy zrozumieli i dobrze 
ocenili położenie, wyciągając z 
tego odpowiednie wnioski.

Od kilku miesięcy Europa żv 
je w stanie stałej niepewności i 
dużego naprężenia z powodu 
Czechosłowacji. Problem mniej 
szóści narodowych w tym pań« 
stw'ie, a szczególnie największej 
grupy to jest niemieckiej, na= 
stręczał poważne obawy o los 
Czechosłowacji.

Jak wiadomo rząd Rzeszy cal 
kowicie popierał żądania mniej* 
szóści, które szły bardzo dale* 
ko.

OPRACO W AN IE 
STA TU TU  DLA 

MNIEJSZOŚCI
Pod naciskiem wypadków we 

wnętrznych, jak i zewnętrznych, 1 
rząd praski przystąpił do opra« 
cowania statutu dla mniejszości 
narodowych. Rokowania idą 
bardzo opornie i natrafiały na 
duże trudności. Mniejszości nie 
zadowalały się propozycjami 
czeskimi. W  tych warunkach 
istniała ciągle obawa zbrojnego 
zatargu. Ognisko zapalne tliłc.

Pamiętny był dzień 20 maja, 
k iedy to rząd czeski zmobilizo* 
wał jeden rocznik i obsadził swo

je granice. Paryż i Londyn, 
szczególnie Londyn, rozpoczęły 
w ielką akcję dyplomatyczną, 
która zakończyła się pomyślnie. 
Nie zlikwidowano jednakże pro 
blemu Niemców sudeckich. Ber* 
lin ciągle naciskał i groził.

Rządy angielski i francuski o* 
trzymały od Pragi pewne zobo*

wiązania, ale wykonanie tychże 
ulegało zwłoce. Przedstawicie* 
le Niemców sudeckich odbywa* 
li konferencje z Berlinem, a sam 
wódz Henlein jeździł kilkakrot* 
nie do Londynu.

Prasa angielska i francuska za 
rzucała Niemcom, że prą do za* 
boru Sudetów, a więc do odłą*

BEZ BOLI!
SKUTECZNIEU S U W A

O D C I S K I
BRODAWKI 
ZGRUBIENIA 

S K t à  Я V
P  k. У  N

KLAWIOLАР. K O W A k S K l l

■nalej wokandzie.
Zakochany sprzedawca

lad* ■°dsfeni \p r a c ow nik h a n d l o w y ,  i 
Рацъ: a* s w e  k o ch a ją c e  s e r c e  

Ргй, i ' G om u li ck ie j ,  ktô* 
"■ N - w ^ n *e  P° zakupy. 
mdijj iesłetn żad en  la taw ie c  

âr>na J ; Pan Janu sz  — *i n i e ch
do 'n my ï l i ,  ż e  jak s i ę  te* 

:*к №,^ раппУ p rzy s taw iam , to
c h o l ew k i  sm a l ę  d o  

^  mnej.
w;er *am m ęż cz yźn ie  т о

S i  2e 4 S °  s e r ca  p a nn ie  
(0 D o  in n y ch  d z i ew  
C h f l f  w c a l e  n i e  :irżywa*  

tobą W » ,  ' 'A
* k 2y *om w ina/  j 

r ^ e l k i e  i ty le ,  
^'ł!e razu s i ę<*г.

sk l e p i e  s p o ż y w  I panna  M ania ma ząbki, jak s e r  
sta l pan  Janusz  szwajcarsk i.

— Tak, p a nn o  M aniu  — c ią g  
nął zak o ch an y  s p rz ed aw ca  — 
d ob rz e ,  ż e  t en  bu b ek  już po* 
szedł. M o g ę  z panią z n o w u  swo 
b o d n i e  p o g a d a ć .

— A c o  s i ę  p anu  j e sz cz e  w e  
m n ie  p o d o b a ?

— P od o b a ją  m i s i ę  pan i  rącz
ki, p an i  nóżki, a n a jw i ę c e j  t o  
t en  pan i  n o s ek !  Z g r a b n y  j e s t  ta 
ki, jak... o g ó r ek ,  t rz yd z ie ś c i  g r o  
sz y ,  p ro sz ę .

T e  o s ta tn i e  s ł ow a  z w r ó c o n e  
b y ł y  z n ow u  d o  kłienta, a l e  pan* 
na M ania  po czu ła  s i ę  obrażona ,  
że ma nosek , jak o g ó r ek .

— A jaki pan i  ma m iły  za* 
pa ch ,  p a nn o  M an iu !  S t o j ę  tak 
s o b i e  i m y ś ł ę :  c o  t o  za n iu ch ?  
Ałe już w i em ,  już w iem .. .  Pani  
p a ch n i e  zupełn ie ,  jak... ś l ed z ie ,  
cz t e r d z i e ś c i  g r o s z y ,  zaraz pani  
dam .

Tu panna M ania już n i e  wy= 
trzymała. C hw y c i ł a  z b u f e t u  to r  
b ę  z jajkami i b ę c  w pana Janu* 
sza. P óźn ie j  p o sz ło  masło , a na* 
s t ę p n i e  błaszanka z p ow id łam i.

Przerażona klientka, c o  ku* 
nowała śłedz ie , p o b i e g ł a  d o  po* 
l ic ianta i tak sp raw a  do tarła d o  
są du .

Na rozn raw ie  n iepo rozum ie*  
n i e  w y ja ś r i ł o  s i ę ;  s ą d  uniew in*  
nił p a n n ę  M an ię  i m łoda  para, 
p o g o d z o n a ,  opu ś c iła  sa lę . 

P o d o b n o  n i e d ł u g o  ś lub .

W  dniach od 6*go do 8*go sierpnia b. r. obchodzi się w  W il* 
nie święto najstarszego legiono wego pułku piechoty. Zdjęcie — 
przedstawia Marszałka Józefa Piłsudskiego na święcie pułko* 

wym w  roku 1932.

Zakończenie obozu
OstrołękaPrzysposobienia wojskowego pod

W  Wojciechowicach pod Ostrołęką 
odbyło się zakończenie obozu Przy* 
sposobienia Wojskowego dla juna* 
ków i orląt.

Turnus ten odbyło parus et juna* 
ków szkół wieczorowych i oddzia* 
łów Związku Strzeleckiego, pocho* 
dzących z terenu Okręgu Korpusu 
Warszawskiego i kilkudziesięciu orląt,

"chłopców do lat 13, z samej Warsza« 
wy.

Przez cały okres przebywania w o* 
bozie junacy 1 orlęta mieszkali w na* 
miotach, otaczającej leśną polanę, 
służącą zarazem za plac zbiórek, ćwi* 
czeń i gier sportowych. Obóz poło* 
żony iest w odległości 300 metrów od 
Narwi, specjalnie odgrodzone] na ką 
pielisko, o piaszczystym wybrzeżu.

Sucha, lesista miejscowość i obf:te 
odżywianie wpłynęło wydatnie na 
zdrowotność junaków i orląt, a umie 
jętnie prowadzona gimnastyka i ćwi* 
czenia wojskowe na ich rozwój fizy* 
czny i przysposobienie wojskowe.

Dowództwo obozu rozporządza ka 
drą instruktorską, której znaczny od* 
setek stanowią oficerowie rezerwy, z 
zawodu nauczyciele. Obecność w 

I Wojciechowicach fachowych pedago*

gów dała bardzo dodatnie wyniki 
przy szkoleniu i wychowaniu młodzie 
ży obozowej, czego dowodem była 
wielka karność i posłuszeństwo.

W ostatnim dniu na brzegu Narwi 
zgromadziło się wielu mieszkańców 
Ostrołęki i sąsiednich wsi, celem oglą 
dania końcowych i zwyczajowych u* 
roczysłości obozowych. Amatorskie 
siły, wykonały na tle płonącego ogni. 
ska szereg produkcji wokalno « cho* 
reograficznych. Barwne^ ognie sztucz 
ne uświetniły uroczystość, która na 
widzach uczyniła wielkie wrażenie. 
Takie uroczystości, organizowane 
przez wojskowość, wpływają dodat* 
nio na zżycie się społeczeństwa z M> 
mią.

R A D IO G R A M O  F O N Y
S Z W A J C A R S K I E

NADESZŁY 
„ P O L S K A  P Ł Y T A “
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 

(wprost Dworca Głównego)
UDZIELAM Y KREDYTU

* a • ‘ mi s ,f która p o * 
o 2e mi s i ę  w i e l e  p o d o b a ,  

m.°/a w in a ?  Powodzeń

Z a l ,  V *  l d z u  S l?  P a n  w e  
»• '*1 ia l°Ci d a w n i e j  t o  sie* 

2en;V [ru s ia, a tera  t o  już 
^  p  Chce- 

??ЯЦ,Г2ес'е P « y  k lien ta ch  n ie  
K^ać, \  g rz e cz n o ś c iam i  w y*  
hUs,°. łn *e  łera w  sk lep i e  
°1<5 tyi/L ^usia ł em  t ę  sp o sob*  

. Z paVnkorzysta ć.
anf- ło Prz e c ‘e  f ai* 

с ki Ь з ъ  Ładna i rum iana-  
i.\ski j  .a Pani, jak... s e r  szwa j  
ty d ziesi?t  deka, już s i ę  ro*

słowa  w y p o w ’e * 
0 v  d o  klienta, k tó r v  
° ser- Ale w ysz ło ,  że

czenia od Republiki Czechosło* 
wackiej części jej terytoriów. W  
ten sposób stwarzało się zarze* 
wie zbrojnego zatargu w środko 
wej Europie. Rola A nglii i Fran 
cji polegała właśnie na tym, by 
do tej ostateczności nie dopu* 
ścić.

ZNAMIENNE
OŚW IADCZENIE

Po wielu oświadczeniach ze 
strony niemieckiej w  poprzed* 
nim tygodniu doszło jedno, któ 
re bodajże miało decydujące 
znaczenie. Specjalny wysłannik 
kanclerza H itlera przybył do 
Londynu i zapewnił min. Hali* 
faxa, że Niemcy nie pragną roz* 
strzygnięcia z bronią w ręku i 
przyjmują pośrednictwo angiel
skie. Kanclerz H itler pragnie 
utrzymania pokoju i dobrych 
stosunków z Anglią.

M in. H alifax przyjął niemiec* 
kie oświadczenie do wiadomo* 
ści i podczas swej bytności w  Pa 
ryżu omawiał je wraz z premie* 
rem D aladier i min. Spr. Zagr. 
Bonnet. W  wyniku rozmów 
dalszych z przedstawicielami 
Rzeszy Niemieckiej i Czecho* 
słowackiej rząd angielski przy* 
jął misję pośrednika.

Jeden z czynnych mężów sta* 
nu, długoletni minister Handlu, 
członek Izby Gmin, lord Run« 
ciman otrzymał nominację na 
doradcę rządu czechosłowackie* 
go. Lord Runciman udaje się 
do Pragi w misji specjalnej. Za* 
daniem jego będzie zbadanie wa 
runków mniejszości niemieckich 
oraz propozycyj czeskich i do* 
prowadzenie cło jakiegoś poro* 
zumienia.
PO ŚRED N ICTW O  ANGLII

Niemcy sudeccy z zadowolę* 
niem przyjęli wiadomość o po* 
średnictwie A nglii, podobnie 
zresztą, jak  i Berlin. Henlein 
złożył w prasie angielskiej oś* 
wiadczenie, że Niemcy pragną 
pozostać lojalnym i obywatelami 
Czechosłowacji, że nie zmierza* 
ją do oderwania się od państwa 
i rozumieją, że zagadnienia ob* 
rony kraju  i sprawy zagranicz* 
ne nie mogą podlegać autonomi* 
cznym grupom, lecz wyłącznie 
rządowi centralnemu w  Pradze.

Pośrednictwo angielskie odbi 
ło się szerokim echem w  prasie 
światowej. Snuje się rozważa* 
nia na temat jego skuteczności. 
Rozeszły się nawet pogłoski, i t  
do Londynu zostanie zwołana 
konferencja w sprawie Czecho- 
słowacji. Są to jednak tylko pc 
głoski.

Praga ze swej strony kładzie 
nacisk na to, że lord Runciman 
został za jej zgodą mianowany 
doradcą rządu oraz, że jest Ii ty? 
ko doradcą, a więc nie posiada 
żadnych uprawnień.

Pisma czeskie z naciskiem 
podkreślają, że rząd praski mc. 
że pójść tylko na ustępstwa mie 
szczące się w granicach suweren 
ności państwa.

Inż. Jan M artynik z Krakowa — pierwszy Polak w Jamanie 
(A rab ia południowa) — doradca gospodarczy i  rzeczoznaw« 
ca wiertniczy króla Jachji i pułkow nik w ojsk jamańskich. Na 
zdjęciu: inż. Jan M artynik wraz z żołnierzem ze swej gwardii

przybocznej.

UPAŁY!
D I N O rNie martw się 

i s t o s u j

Sukienka C i się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz w ilgotne? Nogi C i się pocą?

płyn przy poceniu pach 
proszek przy poceniu nóg

Krem „lecisterin“
cholesterynowo » lecytynowy do gU« 
bokiego odżywiania skóry odmłodzi 
Panią w ciągu miesiąca o kilkanaście 
lat. Wyrób Laboratorium „ARIS“, 
Stefana Artymińskiego, Warszawa, 2a> 
bja 3. Teł. 5*Si*23. W ysyłka za zaliczę« 
niem pocztowym. Cenniki bezpłat« 
nie. • '■

EGZEHEliszaje, krosty, zmar. 
szczki, piegi, plamy, 

oparzenia, szorstkość, czerwoność, 
swędzenie skóry, usuwa bezwzględnie 
działający wszechstronnie „krem re. 
generacyjny“ Laboratorium: Magister 
GRABOWSKI, Warszawa, A leja 3**o 
M aja 2, teł. 2*16*72.

Tuba zł. 150, Ъл Żądać w składach 
aptecznych, perfumeriach. Gdzie nic« 
ma wysyłamy po nadesłaniu zł. ЗХЮ 
franco, lub za pobraniem zł. 3.50.
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Dnia>c * 1 sierpnia 1914 roku, a 
ojJ .Zed 24 laty, wybuchła 
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f ? 5 °wa rzeź, która pozba 
iynila'u }°, milionów ludzi, 
dii, i 30 milionów
‘Ustro \V7 trzy monarchie: 
{, 0r, ! Y.ÇSry, Niemcy i Ro« 
i ć l  Z Parow ała '

24 rocznice wy i Kitu wojny światowej
Największa rzeź wojenna pochłonęła 10 milionów istnień ludzkich

I n ^ mi- \valka o rynki zby 
światem.
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zbliżało się do ratusza, z rąk 
młodego nacjonalisty, zecera 
Gabrinowica padła bomba. Od 
biła się ona jednak od oparcia 
wozu i padła pod drugie auto. 
Franciszek Ferdynand wyszedł 
bez szwanku.

Po kilku godzinach nastąpił 
drugi zamach. Uczeń gimnaz* 
jum w .Belgradzie, Gabriel Prin 
cip, strzelił trzykrotnie do prze* 
jeżdżającego samochodu ksią* 
żęcego. Tym  razem strzały były 
celne. Jeden z nich trafił arcy* 
księcia w  brzuch. Oba strzały 
były śmiertelne.

Zamach ten był wyrazem pro 
testu przeciw prześladowaniu 
Chorwatów, Serbów i Słoweń* 
ców w A ustrii.

Był to wprawdzie przykry 
wypadek, na pozór jednak nie 
miał on nic wspólnego z polity* 
ką międzynarodową. A le tylko 
na pozór. A ustria od dawna pa 
trzyla chciwvm okiem na Ser* 
bię, chcąc ją wchłonąć w  swój 
organizm państwowy i rozsze* 
rzyć tym swoje w pływy na Bał 
kanach.

To też zamach w Seraiewie 
postanowiono odpowiednio wy* 
korzystać. Przede wszystkim  пз 
leżało wykazać, że zamach został 
dokonany przez ludzi, stojących 
w kontakcie z kołami nacjonali* 
stycznymi w Belgradzie, a nastę 
pnie „zrobić porządek" z Ser^ 
bią.

Serbia kozłen ofiarnym
Ale już pierwszy punkt tego 

programu zawiódł. Śledztwo bo 
wiem nie potrafiło udowodnić 
udziału rządu serbskiego w przy 
gotowaniach do zamachu sera* 
jewskiego.

Radca m inisterialny W iesner 
prowadzący śledztwo stwierdził 
w swym raporcie m iędzy inny* 
mi, że „materiał z okresu przed 
zamachem nie daje podstawy do 
wnioskowania o popieraniu pro 
pagandy przez rząd serbski. 
W spółwiedza rządu serbskiego 
w kierownictwie zamachu lub je 
go przygotowaniu i w  dostar*
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4 V^ i O R ? 0del Bierwsze9° samochodu na świecie
po* i Towarzystwo „Daimler*Benz" 

y^anski nrzpmv ofiarowało jubilatow i dokład* 
ny model pierwszego samocho 
du św iata, zbudowanego przez 
Karola Benz w  r. 1855, mogący 
się swobodnie poruszać tak jak 
oierwowzór, znajdujący się o* 
becnie w muzeum w Mona* 
chium.

hN  ifo’ Ford

uroczy 
in.

» -, "«sc  ̂ j  otrzymałЧ ь Ч о  Podarunków
- • Ł raju, jak  i z

czeniu broni niczym nie została 
udowodniona. Istnieją raczej 
powody, aby uważać to za zu* 
pełnie wyłączone“.

Rząd austriacki pragnący jed 
nak zrzucić odpowiedzialność 
za zamach w Serajewie na Ser* 
bię i doprowadzić do zatargu 
zbrojnego, nie opublikował tego 
raportu i fałszywie informował 
opinię publiczną, jak  i swego so 
jusznika, Niemcy.

Ultimatum W iednia
Przez miesiąc A ustria nie u* 

czyniła żadnych kroków i zda* 
wało się, że sprawa ta poszła w 
zapomnienie. Nagle 23 lipca o 
godzinie 6 wieczorem poseł au* 
stro * węgierski w  Belgradzie 
doręczył rządowi serbskiemu 
48*godzinne ultimatum, które 
zaskoczyło i oburzyło zarazem 
cały świat.

Austria domagała się w tej no 
cie od niepodległego państwa, 
aby potępiło agitację wielko* 
serbską, rozwiązało wszystkie 
organizacje nacjonalistyczne i za 
stosowało surowe represje prze* 
ciwko tym wszystkim , których 
wskaże Austria

Nota ta była jednak nie moż 
liwa do przyjęcia przez niepodle 
głe państwo. Mimo to Serbia, 
pragnąca uniknąć zbrojnego za* 
targu, zgodziła się na 8 z 10 pun 
któw ultimatum. Nie mogła 
jednak przyjąć warunku o dopu 
szczeniu urzędników austriac* 
kich do śledztwa, byłoby to bo 
wiem sprzeczne z konstytucją.

Cesarz W ilhelm  dowiedziaw* 
szy się o odpowiedzi serbskiej, 
oświadczył, że odp?«da wszelki 
powód do wojny i że poseł au-» 
striacki powinien pozostać w 
Belgradzie.
Austria prze do wojny
A le zacietrzewiona Austria, 

zapominając, że za Serbią stoi 
potężna — Rosja, która nie po* 
zwoli na rozszerzenie się wpiy* 
wów austriackich na Bałkanach, 
nie poszła za tą radą.

Nakazuje natomiast posłowi 
austriackiemu uznać odpo* 
wiedź serbską za niewystarczają 
cą i doprowadzić do zerwania 
stosunków dyplomatycznych z 
Serbią.

Poseł austriacki opuścił więc 
Belgrad, a 26 lipca Austria wy-> 
powiedziała Serbii wojnę.

Wybuch wojny
Francja i A nglia, chcąc za 

wszelką cenę uniknąć wielkiej 
wojny europejskiej, pragnęły po 
średniczyć w  sporze. A nglia a* 
pelowała do cesarza W ilhelm a, 
aby wpłynął na Austrię. Au* 
stria jednak nie chce iść na kom 
promisy, nie chce wyrzec się na* 
darzającej się okazji, łudząc S'Ç 
nadzieją, że wojna z Serbią do* 
da jej ożywczych soków i pod* 
niesie nadwątlony za granicą 
autorytet.

W szelkie więc próby pośred* 
nictwa zawodzą ostatecznie i 
wypadki obecnie biegną szybko 
naprzód.

W  sztabie austriackim wre go 
rączkowa praca. Już w przed* 
dzień wypowiedzenia przez Au* 
strię wojny Serbii spreparowa*

no odpowiedni dokument, któ* 
ry  miał wzniecić zapał wojenny 
ludności, zrzucić odpowiedział* 
ność za wybuch w ojny na Ser* 
bię i wykazać, że A ustria zosta 
ła napadnięta. Oto treść tego 
dokumentu:

„W edług raportu komendan* 
ta 4 korpusu oddziały serbskie 
ostrzeliwały wczoraj z parów* 
ców na Dunaju koło Temes Ku

cji, jako sojuszniczce Rosji.
Niemiecki plan strategiczny 

przewidywał uderzenie na Fran* 
cję ze strony nieumocnionej gra 
nicy francusko * belgijskiej. Bel 
gia była wprawdzie krajem neu 
tralnym, którego neutralność za
gwarantowały Francja, A nglia i 
Niemcy. A le w  czasie wojny 
nie pamięta się o traktatach za* 

w «  *ia Dunaju »(.ulu xcmc5 is-u wartych podczas pokoju i woj* 
bin nasze wojska i w  ten sposób I ska niemieckie przekroczyły gra 
wywiązała się większa utarcz* 1 nicę belgijską.
ka'

Raport ten został oczywiście 
opublikowany w  prasie.

Przy tej okazji należy zazna* 
czyć, że podobne dokumenty 
zostały po k ilku  dniach sprepa* 
rowane przez Niemców. Dono* 
szono w  nich, że Kozacy naru* 
szyli granicę rosyjsko * niemiec 
ką, a lotnicy francuscy ostrzeli* 
wali pociągi na terytorium nie* 
mieckim.

„Napadnięty,, sojusznik
Niemcy oczywiście stanęły po 

stronie „napadniętego“ sojusz* 
nika i doradzały Austrii prze* 
prowadzić całkowitą mobiliza* 
cję. W  odpowiedzi na to Rosja 
która była zdecydowana po* 
przeć Serbię przeprowadziła 29 
lipca częściową mobilizację.

Niemcy domagały się od Ro* 
sji natychmiastowego cofnięcia 
zarzadzeń mobilizacyjnych pod 
groźbą wypowiedzenia jej woj* 
ny. A le Rosja nie ulękła się 
tych gróźb i następnego dnia 
przeprowadziła całkowitą mobi* 
lizację.

Niemcy więc 1 sierpnia wvpo 
wiedziały jej wojnę, a następne* 
go dnia wypowiedziały ją  Fran*

Napaść na Belgię skłoniła A n  
glię do przystąpienia do wojny, 
A nglia do tej chwili wahała się 
z wypowiedzeniem swego zda* 
nia, starając się za wszelką cenę 
utrzymać pokój i nie chcąc sta* 
nowczym wystąpieniem przeciw: 
Niemcom dodać animuszu wo* 
jennego Rosji i Francji.

N iemcy przypuszczały więc, 
że A nglia do końca zachowa n« 
utralność. Stało się jednak ina* 
czej.

Napaść na Belgię i pogwałcę* 
nie jej neutralności było zbyt 
wielką groźbą dla A nglii, aby 
mogła się temu biernie przypa* 
trywać. W ypowiedziała więc 4 
sierpnia wojnę Niemcom i roz* 
gorzała pożoga wojenna 6  sierp 
nia. A ustria wypowiedziała woj 
nę Rosji, 3 listopada Rosja Tur 
cji, 5 listopada A nglia i Francja 
Turcji, 23 sierpnia Japonia 
Niemcom.

Po dziś dzień panuje przeko* 
nanie, że winę za wybuch wo}* 
ny ponosi w w ielkiej mierze Art 
glia. G dyby bowiem w  porę o* 
strzegła Niemcy, że jest gotowf 
wystąpić przeciwko nim. Niem* 
cy u lękłyby się tej groźbie i ńtl 
zdecydowałyby się na wojnę.

Higieniczne, zdrowe, tanie 
Lody P i n g w i n  na śmieianie. а
Ofensywa wojsk rządowych

na froncie hiszpańskim
BARCELONA. Komunikat 

ministerstwa obrony donosi, że 
na froncie wschodnim wojska 
rządowe posuwały się naprzód 
na odcinku południowym Gan 
desa.

Zdobyte zostały ważne stra* 
tegiczne wzgórza, umożliwiają*

ce .dalsze posuwanie się w k ie . 
runku na Fayon.

W  ciągu dnia wczorajszego 
bombardowane było miasto 
Falsett, w  czasie którego 25 o* 

_ sób zostało zabitych a 70 ran* 
' nych.

Roślinna ■ ■■ benzyna
Sensacyjny wynalazek b. pilota

N IER D ZEW N E
O S T R Z A f»

goli 15-20 
r a z y

Żądać wszędzie

oiiowe Mm°w'enia м bombowce
? o c

J  см która m is i aч 'flTi
Bl'ytyjska
P rzyb yć  do Ka 
v4zan ia  roko*

dla > o lo tó w taW K РТГ ~  А пг1:; j ,  , bombo*
1U' odM a  narade
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z kanadyjskim  ministrem obro* 
ny. Mackenzie. Nieljawem roz* 
począć się mają rokowania z 
przedstawicielami przemysłu 'o 
tniczego V/ Montrealu.

Jak słychać, zamówienia an* 
gielskie w  Kanadzie na materiał 
lotniczy sięgać mają 60 milio* 
nów funtów. M isja brytyjska 
zabawi w Kanadzi? af dn пя4-
r\ t i p rn i L' л

PARYŻ. B. lotn ik pilot Jean 
Giovanelli oświadczył prasie, 
że po 4*ch lat prac badawczych 
udało mu się ostatecznie wy* 
tworzyć nowe paliwo płynne ja 
ko pochodną destylacji roślin.

Nowe paliwo ma być bogate 
w kalorie o właściwościach nie* 
mai identycznych jak  zwykła 
benzyna. Cena benzyny roślin*

nej ma się kalkulować nie wj* 
żej, aniżeli cena benzyny pocho 
dzenia mineralnego.

Surowcem dla produkcji no* 
wego paliwa płynnego są zioła 
produkcja których z hektara 
w^ynosi 40 do 50 ton. Po prze* 
róbce z roślin tych osiągnąć 
można około 4 ton paliwa obm 
nego.

Spłonął starożytny zamek
Znajdowały sie w nim drogocenne zbiory

W IEDEŃ. W  okolicach Sal 
zburga spłonął starożytny za* 
mek M ittersill z 12 w ieku, w 
którym znajdowały się drogo* 
cenne zbiory. Stał się on w osta 
tnich latach znaną siedzibą mi* 
lionerów amerykańskich i ary* 
stokracji angielskiej, spędzają*

cych na tym 
w Austrii.

zamku wywczasy

Pożar nie pociągnął żadnych 
ofiar w ludziach, ponieważ te* 
go roku zamek ten opustoszał. 
Szkody wynoszą przeszło pól 
miliona marek.

Zniewolił 13-lefinią dziewczynkę
Sad skazał zwyrodnialca

Sąd O kręgowy w  Łodzi roz* 
patrywał wczoraj sprawę przy 
drzwiach zamkniętych przeciw* 
ko 32*letniemu Florianowi 
W ajsbekow i, zam. we wsi Gra* 
dyniec, pow. łódzkiego.

W ajsbek miał się pobrać z 
wdow-ą M arianną Sierucką, mat

na Tl? roku wiezienia
ką dw ojga dzieci. Pewnego 
dnia wyszło na jaw , że podczas 
nieobecności Sieruckiej W ajs* 
bek zniewolił jej 13*letnią có* 
reczkę Barbar-. Sierucka złoży* 
ła zameldowanie w  policji i na 
wczorajszej rozprawie Sąd ska* 
zał W ajsbeka na 1 i pół roku 
więzienia.
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Ostatnie place pod budowę

Zarząd Dóbr Tomaszowskich (ul. P. O. W. 15) 
ogłasza o sprzedaży niewielu pozostałych już p la *  
c ó w  p o d  b u d o w ę .
Ceny dotychczasowe, Tranzakcje gotówkowe.

A n t o n i  L u b o w ie c k i  
Pełnomocnik Dóbr Tomaszowskich
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Dwie osoby ciężko ranne
Samochód ciężarowy załado 

wany skrzyniami jaj prowadzo
ny przez szofera Antoniego 
Kaczmarka wpadł na szosie pod 
Zduńską Wolą do rowu. Sie
dzące handlarki, Stanisława Du

do szpitala w Sieradzu. Stan  
jest beznadziejny. Samochód 
został zupełnie strzaskany. 
3.600 jaj uległo zniszczeniu 
Dochodzenie wykazało, że szo

Skutki burzy
W Bełchatow ie podczas bu

rzy przy ul. Aleja Kaczkow
skiego, na szkodę Eberta Ru
dolfa spalił się dom mieszkal
ny, drewniany kryty papą, o- 
raz część urządzenia domowe
go i warsztat tkacki. S traty  
wynoszą około 3000 zł. Po
żar powstał od pioruna. 

Wypadku z ludźmi nie było.

Powrót z wywczasów
Znany obrońca w sprawach 

karnych i cywilnych mecenas 
Wacław Walosiński powrócił z 
wywczasów wakacyjnych i roz
począł przyjęcia w swojej kan
celarii adwokackiej.

Gzy będzie ujawniona
lista masonerii

Dyskusja na temat masonerii 
nie została obecnie jakby się

Ш  i

26. NIEMIECKIE TARGI WSCHOflNIEwKRÓLE
od 21 do 24 sierpnia 193
Międzynarodowe Targi Wzorów 
Techniczne i Budowlane — Wystawa 

mieślniczo — Wystawy Branżowe 
„ W s c h o d n ia  W y s t a w a  Urz^  

« в ц ш а я ®  W y ż y w i e n i a  R ze sz y
przegląd wszystkich dziedzin niemieckiego и» 

110.000  m. kw. terenów wystawowych, 2.500 wystaw 
200.000 zwiedzających, w tym 5.000 c u d z o z i e m c ó w -

Z N A C Z N E  U L G I  K O L E J O W E  i O K R Ę T 0 W ‘
Bezpłatne zwiedzenie miasta i jego osobliwości J  
pobyty. Wycieczki gospodarcze. Ulgowe wyciecz*1 

Prusach Wschodnich J
tGOWWINFORMACJE I WYDAWANIE LEGITYMACJI TARĆ

W  Przedstawicielstwie Niemieckich Targów WsthotlBicU
W arszawa Al. Ujazdowska 36 ni. 3, telefon

d e k ?  го?,ГвТг;ип ЛП' » Т а к и fer Antoni Kaczmarek, w czasie ° ^ Cnie ja
dzo ciężkich n h r l ł i  7  t T  5 >azdy zasn4* przy kierownicy. * wydawało zakonczona. r ro -  

j i . razen- Zostały Osadzony on został w więzieniu1 wadzone są bowiem obecnie 
one natychmiast przewiezionej 4  f przez posła Budzyńskiego i to-

Nieszczęśliwy wypadek robotn.
przy kopaniu piasku

W dniu 29 bm około godz. J wsi Lubień gm. Łęczno, pod-? 
17-ej w Piotrkowie przy ul. N a-[czas kopania piasku został za 
rutowicza nr. 125,  ̂ robotnik I sypany ziemią i wkrótce po 
Borczyk Antoni, mieszkaniec’ wydobyciu go zmarł.

W Piotrkowie przy ul. Pił
sudskiego Nr. 141, pod parka
nem, przez wypicie większej 
dozy jodyny, usiłował pozba 
wić się życia Sim a Mieczysław 
lat 25 robotnik zam. w Piotr
kowie przy ul. Łódzkiej Nr. 68 ,

[warzyszy prace przygotowaw  
j cze nad ustaleniem listy pol
skich loży masońskich. Listy 
te mają być ogłoszone przed 
samym zwołaniem zwyczajnej 
sesji parlamentarnej.

Dalsze tarcia wśród 
rzemieślników

Niezadowoleni z polityki na
czelnych władz rzemieślniczych 

с są bez skrupułów usuwani od ja
kiegokolwiek'wpływu na sprawy 
i rzemieślnicze. Ostatnio np. zo
stał usunięty po przeszło 10- 
letnim urzędowaniu na stano- 

? wisku dyrektora Związku Rze- 
j mieślników chrześcian p. Qla- 

Sima przewieziony został do biński. Wynikiem usunięcia dyr. 
miejscowego szpitala, gdzie le -1  Glabińskiego była ponoć ostra  
karz stwierdził, że stan je g o ’ krytyka dotychczasowej «tzia- 
zdrowia nie jest groźny. Przy- Palności posła Snopczyńskiego. 
czyna targnięcia się na p o z b a - d o w i a d u j e m y  sprawa 
wienie życia — nieporozumie- nie zostanie bez dalszego 
nia rodzinne. echa. Wynikiem jej ma być

Staraniem  Ligi Morskiej i 
Kolonialnej w dniu 13 sierpnia 
br. w godzinach wieczorowych 
wyruszy z Łodzi do Gdyni z przewodnikami

grupowy statkiem n i 
do Jastarni, objazd P 
torówką, 1 nocleg l ZV (j; 
z nrzpwnHnikami nr»8.wyruszy z codzi do üdyni z przewodnikami m’f  

dwudniowa wycieczka pocią-li portu od strony U*"'
Ö lP m  п л п м 1 я  x m i m  П  ____ e i  L t • ingiem popularnym. Pow^óTu-j ' Łodzi >n(lyî
czestniköw do Łodzi nastąpi ’ z

ilnd
dnia 16 sierpnia br. w godzi
nach rannych. Cena zł. 17.70 
od osoby wzamian za co u- 
czestnicy otrzymują przejazd 
koleją w obie strony, przejazd
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Poński.
do 10 sierpnia br- . 
Ligi Morskiej i K°p 5(0- 
Piotrkowie przy ul‘ 

j kiego Nr. 23,

Nowy Komitet 
lokalny Funduszu 
Pracy w  Tom aszowie

Wojewoda Łódzki p. H. Jó- 
zewski mianował Zarząd nowo 
powstałego w Tomaszowie lo
kalnego Komitetu Funduszu 
Pracy w osobach panów: vice 
prezydent miasta Tomaszowa 
dr. Gajewski, dyr. Hertz, pre
zes Jagodziński, ławnik Zylberg, 
i kierownik Ojrzyński.

Z komitetu tego począwszy 
od 1 sierpnia rb. korzystać bę
dą ci bezrobotni, którzy do-

chu domu skradziono metr

echa.
jeszcze sprawa sądowa.

ulu uuiiiu sKraaziono metr. Partyinictwo kwitnie
łubinu, 7 kg. wełny, 12 kg mą-Ł M . .
ki pszennej 15 kg mąki żytniej i .  a , frupka dawnych dzia- 
i 7 kurczaków ogólnej w artoś-l ky£ej Polskiej Partii Na
ci 70 zł. I rodowo Radykalnej, niezadowo-

lona z rozwiązania tej organi
zacji przez ostatnie kierownict- 

Т оЛ л4  . • г, , . , . , l wo Partii, zamierza rozpocząć 
legoz dnia Rubinsztajnowi starania o ponowne zarejesfro- 

Moszkowi z kantoru składu wanie i rozpoczęcie Partii. Jak  
drzewa w Piotrkowie przy ul. się dowiaduje Ag. „Echo“, 
Krakowskiej skradziono mary- przewodzi tym poczynaniom ex- 
narkę, wartości 15 zł. [dygnitarz z Funduszu pTacy, 

— — __ I przeniesiony z centrali na głu
chą prowincję, na ziemiach 

W Piotrkowie z terenu го- 1 wschodnich. Pod jego dyktan- 
bót publicznych przy ul. Sło- dem malkontenci partyjni, znaj- 
wackiego skradziono latarnię dujący się przeważnie na tere

Ш. 101 mm
w dwudziestolecie

Otrzymaliśmy bliższe infor 
macje o szczegółach programu 
Zjazdu Żołnierzy Warszawskie
go Baonu Harcerskiego jaki od
będzie się 12-go listopada r. b. 

Przewiduje się między innymi,

nego Żołnierza, 
blicy ku czci PoIe£ ^
Akademię. ,.siâ

Komitet Zjazdu u? n;e ^ 
lęgów Baonu o nadsy jej*

i n f o r m a c j i w . T . s o bje się między innymi, fszeń oraz informacji 0, Ą  
zbiórkę w dawnych koszarach poległych i zmarłych 
Baonu, nabożeństwo w b. koś- kol. adw. Edw. HU? * V  
ciele garnizonowym Baonu, zło-1 Warszawa, Górnoślą*ka 
zenie wieńca na grobie Niezna-J
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Dziś w niedzielę dnia 31 lip- i Jako 
ca br. o godz 17.15 na boisku zostaną

r o ÀPrzedmecz: M
zawody to# GJi

Złodzieje

n  1"» , *v »juioftu .zostaną zawoay
„Concordii będzie rozegranyf piłkę nożną na bo,f ! . 
mecz rewanżowy piłki nożnej i cordii" (Budki) о ë0^  ■.,]$ Û

Con-jtegoż dni. tj. » . » < Mdą ci bezrobotni, którzy do- wackiego skradziono latarnię dujący się przeważnie na tere- pomiędzy drużynami K S . Con- teeoż dnia ti w п\е^еиЦ  
tychczas pobierali zasiłki z ek- ostrzegawczą, wartości 5 zło- n[ę lwowskim i wśród synar- cordią (Piotrków) a К S „K ru -imiedzv drużynami *ÜTltSr0Â  
spozytury Funduszu Pracy. , tych, która była własnością . chistów warszawskich, dokony- j sche-Ender. z Pabianic. Mecz der“ II z Pabianic, a ’ 
— — Il — Iяшяшш Zarządu Miejskiego w Piotr- f wują obecnie swych bezskutecz- J zapowiada się bardzo ciekawie dią“ II z P io t rk o w a .  ^

nie próżnują
Na szkodę Szpira Majera w 

Sulejowie, skradziono z miesz- ] 
kania garderobę męską dam- ) 
ską i bieliznę, ogólnej wartości i 
130 zł.

lycn, Która Dyla wiasnoscią . ^ iisiow  warszawsKich, dokony-1 scne-Jtnder. z Pabianic. Mecz 
Zarządu Miejskiego w Piotr- f wują obecnie swych bezskutecz- ! zapowiada się bardzo ciekawie 

.kowie. inych jak dotychczas starań. i będzie dla sportowców i sym-,
} m ... j %A#. „  . _ .  , patyków piłki nożnej w Piotrko-
! f Wielki Z jazd

myśliwych w  PińskuOstrożniej 
z ogniem

W dniu 27 b. m. we wsi Gra- 
bostów gm. Gorzkowice na szko
dę Drożdż Pauliny i Feli W ła
dysława spalił się dom drew
niany kryty słomą, stodoła 
drewniana i dach na oborze 
murowanej. S traty  wynoszą 

— _  __ к około 1800 zł.
W nocy na 29 bm. na szko-f Pożar powstał wskutek wad- 

dę Maciejek Anny w Gościm o-[ Hwej konstrukcji komina pod- 
wicach gminy Podolin, ze s t r y - j c z a s  wypieku chleba.

Jędrychowi Józefowi miesz
kańcowi wsi i gm. Wadlew, 
nieznany sprawca skradł z 
przed sklepu w Radocinach 
rower wartości 50 zł.

W ramach „Dni Polesia“ od
będzie się w Pińsku Wielki Zjazd 
Myśliwych z całego terenu Rze 
czypospolitej na program któ
rego złoży się szereg imprez 
myśliwskich między in. strze
lanie do rzutków z nagrodami. 
Na czele Komitetu Zjazdu Myś
liwych stoi Ks. Karol Radziwiłł 
Ordynat Dawidgrćdecki oraz 
Komandor Zajączkowski

wie nielada sensacją.

dią“ II z P iotrkow a.
Zawody odbywać ^ 

bez względu na

Komunikat

is Ï r P 2 . 

f t ь< Щ £ełn>oicCUconi
S S  fPasa;! . s f< er°W 

"it: ltc: i

.^ПГ7РГ|ЯШ ? om z PIacem 3 m W -  OpUCUUIII kan ia  i sklep w Gomu-
lim e przy kościele, od szusy 300 mtr. 
Cena 2.500 zł. Wiadomość: Gomulin 
Socha Antoni.

I

'Lokalny Komitet Funduszu \ ! n  \, I Q  
Pracy Powiatu Piotrkowskiego f Г П " U 
w Piotrkowie przy ul. Wiśla-1 " ' ' Jeffli
nej 2 tel 15-21 zawiadamia o i 7 wC7 PIHlTlj 
ogłoszeniu publicznego prze-* Я0 Ш М 11Н
targu na dostawę i wypiek 
chleba.

Szczegóły w ogłoszeniach 
publicznych i Biurze Komitetu 
ul. Wiślana 2 tel 15-21.
nmut Г Г Ч И И и в п а в и п а

„ D z i e n n i k  P i o t r k o w s k i “
czytają wszyscy!

•aC
Л A  У1*o d  z a r a z  clo

W iadom ość- J

Piotrkowskie Sto# 0 
Rolniczo - H and low e  
ul. Piłsudskiego 63

Kino - Teatr

c z m
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych I 
Niebywale ciekawy fi lm! Tajemnicze morderstwo 
w podmiejskiej willi. Potężny dramat filmowy p t

S T A W K A  o Ż Y C I E
J est s Pra w cą tajemniczej zbrodni w luksusowej 

wi l l i . Kto padł ofiarą śmiertelnych zapasów, któ- 
__ rych, stawką jest „Stawka o życie“?

1 oczatek o g. 6 pp, w niedziele i św ięta o godz, 4 po poł.

Popołudniówka o godz. 1 „Ręce na stole"

Kino - Teatr

ROnn
w  Piotrkowie 
Al. Maja 11 .

PRFN1JM FP A T A  r esi,̂ c,zna «dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z 
У KLJnUMŁRATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto Р. К O.
м гош ш 1с т д тамд»-д r, m w iui f  а W — — —

Kedaktor 1 Wydawca: Bronisław Kalwary

Dziś i dni następnych ! .-oiC1
Tytan ekranu VICTOR MAC LAGLEN *  5 

najlepszym i najpotężniejszym filmie p-

D J A B L y  W Y B R 2E | ;
Dzieje ludzi, którzy nie przebierają w
________________ w walce o k o b ie tę ______—
Popołud o. g . J 2 i 1.30 Córka
Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta o

po

3 - СЕМУ OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednoJ-J <  
Nr. 602.480 w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., d ro b n e  20 fe ^

"kóJsto" 
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Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 9 3 . tel ^


